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KRZYSzTOF MM! La.\CZ'iłlSKI " 

Maz~I1SZ._. Piasek. Wlała i las. 
Mazonszamoj.a. Płasko, daleko -

pod potokami 8zumillcych g\1iazd. 
pod sosen rzekQ. 

Jesz·cz. tu nczo-raj słyezałem trzask: 

981118 jak poklask \1ielkiej dłoni. 

Był lae. Pochłone znOllU las 
k~ski wyeokie,kości i konie. 

2 

Zda mi się, stoi tu jeszcze a:zereg .. 
nur granat0l.1y. S·tł'"zeły jak baty. 

Czwartego pułku czapy i gl1ary 

i j ak obłoki .. dym i i,! fi m8t y. 

:.=l 

ZnOl1u odetch~::E:sz, grzyl'lo zieleni, 

piasek przesy;:.ie się \1 misach pól 

i ue ta znol'lLl. p rzylgnę do .ziemi, 

będę całowa6 'ługi ś~i~t kul. 

l':1sło, ps·miętaez?Lallie, 11 tl1ych kartach 

widzę i~h, stoję .. eynowie pOl.'l9tań 

1'1 rozdartych bluzach - ziemio uparta -

- j a.k drzewa p rośc i. 

4 

"f sercach rożI1ianych, z hukiem dl1ururek 

rok sz8śćdziesi~ty trzeci. 
rast r czas z8l1iel1a. Miłość to? Życie? 

Płatki ich oczu? Płatki zamieci? 

5 

Piasku, pamiętasz? Ziemio. paniętasz? 

Rzemień od broni ramię przecinał, 

t~arze, mundury jak popi6ł 6~ięty. 

WnukóI'I parnię tasz? ~1,1atła godzinę? 
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I byłeś wolny, grobie pokoleń. 
Las się zDblitnił i piach prze"slił. 
Pługi szły, drogi VI wielki"m mozele, 
zapo:.rniały. 

7 

;, petem kraju runęło niebO. 
Tłucy obd~rte z serca i z ciała, 

i dyMił ogniem każdy kęa chleba, 
i śm1er6 się stała. 

?issku, pamiętasz? Krew czarns iii supły 

:mięz.ai'la - ciekłe !O, wielkie mogiły, 
.je!: złe gałęzie l'Iiły się trupy 
cl=ieci - i batÓYI skręcone żyły. 

Piasku, ~o tobie szeptali letęc, 
liracE;j ęc 1'1 ciebie kn,i nicię \1ęskę, 
dzieci, kobiety, chłopi, żołnierze: 
U?olsk o, odezwij się, Polsko h • 

Piasku, pamiętasz? Wisło, przypłyniesz 
szorstkim swym suknem po płaszczu plemion. 
Gdy 1'1 boju padnę - o, daj mi imię, 

moja ty twarda, żołnierska ziemio. 

ZBIGNIEW HERBERT 

POZEGNANIE rJRzESNIA 

Dnie były ararnantowe 
błyszczęce jak lenca ułańska 

Spiel'lanc '" megafonach 
anachronioznę piosenkę 

o Polakach i bagnetach 

Tenor cieł jak szpicrutę 
i po każdej Zl'Irotce 
ogłoszono listę ży~ch torped 

Które notabene 
przez sześć lat wojny 



sz.uglowały słonln, 

tałosnl nlewypały 

WÓdz podni6sł brwi 
jlk buła~ 
iJkandował: ani guzika 

Smialy siO gu~iki: 

Nia damy nie damy chłopców 
płasko przyszytych do wrzosowisk. 

~ LIAN PRZYB~ 

PbKI MY zY~EMY 

Huk armat na wysokości łun 

wzrÓsł, 

niebo wali się z trzaskiem. 
Be:!bronny, wbity pociskami w grunt, 
błagam o karabin jak skezaniec o łaskę 
i tylko krzyczę - niecelnie, 
z rannych i z martwych 1118talllszy. 
Mój wzrok po torach bomb 8tr,cony III gruz 
przypada do War8zawy. 

At III rozpękły na dwoje słuch 
płacz mężczyzn IIIpedł - i ich, jak nabój, milczenie. 

W tej chwili zgin,1 mój brat. 

!agnam Illas, unosz,cy za granicę głowy, 
uciekaj,cy do broni, 
gdy tu, III rozwalonym s ch ronie. 
z jeszcze żywych ostatniego tchu 
odtworzyłby. na8Z hymn narodowy. 

LEOPOLD LalIN 

NmYE TERMOPI LE 

"Westerplatte się bronU- - chciwie słuchali 
szmeru , 

Płynęcego z głośnika jak z burzliwej toni. 
I nagle krzy k przybie ra z falami a te ru, 
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Ze załoga tn,e jeezcze, że jeszcze, eH!. broni. 

IUedy zacznl/! przebienić \'1 h1storycznyr:l pyle 

I z tego pyłu t\lorzyć r:lity naszych cżaeól1, 
I pO"iedzĘ!, ż'e to 9 l/! , H0l7e Termopile 

I te tar:l zginęł cały huf Leonidaeó~. 

I kiedy na \1ybrzeżu usypię mogiłę 

Ku clMole Nieznanego ~'Drskiego Rycerze, 

\"/iorzęc, że ta t.Jogi~8 wyobraża siłę, 

l:t6ra będzie broniła polskiego wybrzeża; 

Kiedy, oc:!!arO\Hlny t'lspaniałę legendę, 

;;"rócl im cześć, ncleżnę bohaterom, odda -

Ty n:'.e 111crz: oni żyję i ~1iocznie żyć bQdę, 

:':encrplatte się broni i nigdy nie podda! 

I WUAN Gr.z~CZAK 

REKRUCI 

liyćlicie pel'lnia jes t jakaś przee ada VI CY\1iliza cj 1 

Idziemy cznórkami 

cZt'l6rkDf.li te znaczy każdy z osobna i nie ten san 

~~a piętyin kilometrze piachu 

11r::poy kieleckie dobiły do moich zelówek 

Idzier.ly cz~,6rkaCli 

t-l.:ljn:!,ękezy strach jest ten żeby nytrzyr.lsć 

1'1 9(:1181"28 i " r01llB ch 

Po t rzydziestu godzina ch dumy 

uczyniłbym cokol~iek 

Nikt Z nas' naprawdę nie U!'lie pomyśleć 

o etrslzl1l1ajl10jr'i1e 

Nie nidz1 siebie'" "B'9łymblYaku ,Za plccemi 

choć zna .~o 'śY!ietło z lekcj;!.po:;)lodol1e.1 

Il ny oyśr'1cie jest l,akaś prz08sda w cvnlliz&cji 

\'Jieczororn pije się "odę 

i c~ta listy prr", pap!.oroeie 

nożna my!ileć o naj bliższych 

uf:ładajęc mundur polerujęc buty 



Katdy ma sw6j karabin 

tEIn atarośldecki argument 

Co- spl)ltniejsi wyczyniajQ sztuczki 

i śpieWajo u okien pomywsczek 

Każdy j eet sam 

to n1a jest takia łatwa jak nam się ~ydojs ... azeregu 

CZESŁAW ~ANc:!ARSI<I 

PIE~JSZY. V~E~NIA 

Dzień ~rześniD pierwszy: 

jeszcze nad. ścierniskiem płynie obłok piosenki różoflozłoty, 

ostD.trii -
<:l już oc; sZU\1.SrÓ\l gl1arzę ścieżki śl'lie-rszczy 

i g~l3r I'Izrasta, aż naraz stDje się \larkoter.1 

srebrzystych eam.olot61'1. 

ROZllillł. się piosenka jak zdmuchnięty nagle dym, 

spsd;l:na ścieżki groźny łoskot cieni. 

Sr.ligła L1ierzb łopotały o et rumier. zielonoo!:!, z~y -

i 11 naj pogodniejsze południa sie-lanl:i, 

po lipCD\1ym mościo dudnięc tanki 

szły. 

Gdy huk tak przeogromny leśnej ciszy dębo.e roz\lalDł 

kul. -o .talovle niebo dzt'lonił spragniona celu, 

żołnierze -
tornistry .laeze z obłokĆVI .. pełne 511ierszczy 

i knuJI'Iych plam zórz, 

żołnierze -
przecież ~lrzeei8ń, dzień za dnier.1, 

to puszys~e eksplozje szrDpneli, 

to ćr.liertelne nieks 11ierezy. 

I już potem kołysały eię anteny oiasteczol: i "si 

w wichrze wieści, wojonnych piosenak, 

kt6re coraz słabsza sę, 

cora~ odleglejsze, 

in iflza długo us nę ły 

pnie, 
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~tulone w ciszę traw, w ~gły. 

Z~nim cisza zupełna zapad~B, zanim 

ostatnie eskadry 11roga mikły u krawędzi chmur, 

l;r::yż. Vfaleczny'ch pękł na granitol'l)Ir.1 \~ieku. 

I rlstał 1'1 purpurze cieni r.ajsr:lutniejszy żołnierz nieznany, 

"Dr:lotny, 11 czapce sillej boz parlich piór. 

STArJI $LA,'! GOSTI<O,/SKI 

roz2:oży:l: się L,rzesierl pol&Ki~ orzełkiem 

niędzy wrzosar.li czapk ę :oI:ołn18 rsk, 

podzi urBl1 iO,"y mi but am i prze poconę kurzem 

!:os;::ulę usiadł na ~ami8niu jak !ołnie rz 

;:: karabinem pomyjlał ~ kt6rę stronę 

pOJ i;ć gdzie szukaćPols kj p rSl1dZirle.:l 

pl'chn~cej chlebem śl1ieżo s!:os:.:onę 
, , 

L r:::l'lę pługiem ledl100dj ętyr:: od zieIT!i 

czarnej jak 11Brk'ocz ~liejsldej dzieL1czyny 

idccej pod l1iecz6~'z pola a tutaj 

:;,01: za jego plecami Jeszcze dymiły 

':y~a na pniu rilZel!l z ludzkę skórę 

r~zcm ;:: luczkimi kosćmi zniażdżonymi 

~~ieżo przez g~sienice czołoól1 

które przeszły przez jego skrzydła 

husarskie \1ięc usiadł \1rzesień 

i zspłakał człowieczymi łza~i 

~ULIUSZ KRZYZAl'IO,lSK! 

rl/l K\"IATERZE 

'·:iatr 11 gałęzie l~p16tł capstrzyku dtt,ięki. 

II;fI j sbłoni5ch ks ię~~C'e doj rzałe/. 

GI1~~zdy same IIp,,~ilję cio r~ki 

przez szczelinę nyciętę I"IpOtlElle. 

Konion pachnio snu zielonE si~no, 

I,; ocz:lch jeE;::czc cele::':' l~idn~!:,ę::/. 

:Jutro 11 dro(;Q pouie:::n;:., t,';: ':02': 
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\lyb.~j,sj lic S telomjrytm p-eCk611. 

~łoriię .. ~i~tkę znak krzyża na czole, 

o dzifll'lc:~yni-eli\.yśl 'jeszcze!;>łękitna 

Itilk raZ8m nocuję n 'Jt .pdole 

ludzie z kOM!, et,rudze"i 'P1:l bitI11!!. 

!;I niebo celi I1r;,:e!.n1ovre , ujęci 

r<;kę Ó<)jQ; !:IYEleli błys!(a'11c~ 
lecz een pr-ędezyniż !:Iy~l1pr2;ylSciał 

i posn~li z ri;kan1 m: sZE;blach. 

Księżyc: clzI10ri1nD 'roncie 11 iletrog1, 

lec~11 drZe\1!1chezutl1ęce proporce. 

noc jak onioł dla ~;\10ichi VI rog6\'j 

3iojo spok6J j\11I:!zdsm! n~ orkę. 

Son!3krzydłąr~i otulD. przygniata, 

oddech dłaai,i serc« u~!ska ••• 
Już tobory odpłYl1aję Z \1 i a,t rem 

p 0a0::Jżonc, bijrijęc ogni3ka ~ 

" gdy bły:nio pobtidka.żołosne. 
,'I ocz<Jc-h, kt6re usnęły Ż gl1iazdar:li, 

:, ręg czen/ieńszyniż .. serce vly rośnie, 

Luit, sil; przedrze pOlll1r;:dzy rZ~9ar:li. 

Dło~~1ę cofn1e zraniona do głębi 
niczgaszony!!',. teremFQkojeści. 

I oj.c \!/ięeej się ... r:lyćlach nio zmier.c1: 

- Siodłać koni1i! ••• - P.odciĘ)!J;]6 pcpręgi I ••• 

:JULIUSZ 1<r.ZyZA"O:JSr~I 

tJo przełaj przez .pola; i.Cinajęc jak kosę 

kopy tora p odku ty::l t r;3vI, pi6rc i rosn\;, 

11 tU;;;:lIlie kur2lH1Y ~ jak 11 burce roz\1i"nej. 

3Z<lrZUjo Pul!: Pięty Za:;ło:":s!:ich Uł~nó;l. 

Pro;Jo.rca jll!:r>taki nllgrotach loncnio9~ 

!: ro;:>olki ży\1icę p<JchnęcC! - 12y 50:;on, 

co gńQ sit ;:0 pułkic~. 5~lc~icnic ~i~~~co 

rl. k o'~ ci ęlnycn o r:>,n6\1 '~ile r'l srej GC ~. 
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Clfisk ałor,ca no tr~bco ~ał sYonc~ do szarży 

:!. za!t\1:!.tł na pienliach podanych od\1ażnie, 

:!. konie do boj u za r:toły 1''190:'0, 

i obłoJ< na niebie odetchnęł gł,.boko, 

:!. ,przeszodł po h • .l;atoch do ziCr.l1 :,rzY~~€'tych 

!:łus kopyt ..:e st~pa podl:uły tt<ti:!nten. 

l :::z; ro:;..: 1': gLlop~,e rozt:tinął ei~ sZ:lsdrtln, 

~, !:l,.k nr;, ł I:or\ jede n t r3 fi,ony 11 łeb Z:lO rQ, 

lecz GZI7lidron przeleciał po jcżdi:cu. po !:on:'u, 

jr.!: hl.!! udorzył \1 okopu brzeg etror.ly, 

o;:c; niQ, za falę, ju:t druga i trzecia 

czon/one j ak na tęż!:, ,n<; cz ole u ~cie rc:'. 

:, !; tr&\'I;:C"; no łQce, Ocą::'c przeso:ł;; już buro:a, 

o~;::D:d został')' 11 ni(Jbie~l:ich I:ałużpch 

i l': ocz::lch otVlart')'ch, nc które koc.:c:"cc 

s'kh;d;;jo;- ust S110i~h ~J05ko\'le pieczli'cie. 

A dDl~j, nc ~ladach n1l~n~cej pogoni. 

z:Jstyoł')' ni:) szoblnch 1:1"\1i krople :, cJ:1:onio, 

i cy::':!.i ostDtniej bre\l zgi0ta 11 podkC\lr;: 

m: czole pogodn')'r.l jo!t niebo ~Irześniol~c. 

i oto ju,Ż apel - ~rę~czc r.odlitna 

Z(;l1rDCa lot koni 11 szalonojgonitl1ie 

i :;.:oroz;:lod lasom. prz')' drodze, I'I)/ro:,nę 

nogi 2:1< i pisa zc:.:ys to bł.ęJ< i t ne od vlrzosól' ••• 

TJ'.DEUSZ G:I::JCY 

Z OIJA 

IfragnsntYI 

III. Dzion piernGzy 

O-:Lio~iCzyny Ilr.ześniOVlc rw d~1ol"cach płok:lły rzel1ne 

t1 ~:onchach piersi nilY.lQc 11zburzonę krel'l. 

Spoj rzonisrni Opl: rte 

r,lóuiły D,;1yczutych godzinach, 

które 

odchodziły pocięgi rozl1ożęc żołn:i.orski :lpiOll. 

Stulis tne szepty bite\l op"dły na oc::y ~robrniG. 

Tontu,'y ż6łte jclc pozczoł')' gin~ły li głębokich nrzosech, 
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polami chodziła się przestrzeń. 
ktĆra ku śmierci poniosła. 

Ne torach świerszcze pocięgćw zgubiły leniwy dym. 
w pasmach teglowal długich: 
zielone pancerze piersi k ma'.11ły powoli jak łzy. 
Ludzie konali" trawach czy tuki? 

Ojczyzna odpływała Jak łódka. 
~e5zcz. tylko .. kościołach dzwonki ściekały rzęsiste 
jak wczoraj .. bezradnym wieczorza • 
rwa rz pokłut a 
będzie ostatnim listam. 
jaki zaniosę - l.ecz dokęd - Qczu gesnęce zorze. 

IV. Modlitwa tołnier~ka 

Zmiłuj się.zmiłuj. 

błogosłan • 
Broń ostrzo"", o gniew i zachwyt 
obdarz ,gę. 
obdarz. 

Gdy twa rzami zw r6ceni na zach6d 
krwi, znaczymy swe drogi we wrzosach -
Bogarodzico łagodna. 
Bote liryczny i ~olny 

nysłuchaj naszej nowenny 
z dna 
wojny. 

Wysokopienny. 
zamyślony 

niech 8iV otworzy 
Łaski promyk. 
LUiowa. 
krucha .. białym chłodzie 
oprzyj ai, na nal 
jak na łodziach. 

R6tollle dni 
z płonocych trocin -
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n'tchnij ekut,cznya lot,_ 

pociek. 

Niech broń III gortcych urgech 

krzyllldO przekuje n,az, 
i wartkim Izaptam zegra 

na twardych ścianach .alzyn. 

Bogarodzic,," z bojowiek, 

Ojcze zwyc1'lk1ch :tołn1erzy 
chroń naa, chroń, 

niech odpowie wrogolIIi 
mętnie 

grunwaldzka broń. 

Zwyci'lki daj nam bój 

W zachwytu lIrozie, 

k ropl, WZIl.i."~' •. ';::l śpiewania 

ulta nallaść -

- zr-ozum, 

:JAN KOPROWSKI 

VłRZE~NIA 

Szliśmy nocę 'P" zez las. Lae był gęsty i ciemny, 

~'lysoko nad nami gwiazdy i blask kli,życa dar-elllny, 

bo choć oświetlał dr-ogę, nie lIógł oświetlac celu, 

więc szliśmy dalej pr-zez las, ja i ty, mój przyjacielu. 

Oez p rzerwy c iQgnęło lIoJlko: żołnie rze. konie, tabory. 

dni pelne urody wzetnis, długie jak wiaczność w1eczor-y. 

Ktot zasnę} na chwilę poci drzewami i nagle zenul się 

z kr-zykiem. 

a potellI zamilkł SlIIutny. nie lIIogte p09kar1:yć .i, przed 

nik im. 
Każdy jak on unceił tobołek zwany :tyciem. 

Uciekac, uciekać - piały koguty o świcie. 

Nawet najlichaze życie więcej warte od śmierci, 

śmierć byla z nami wszędzie, niedostępn. naszej pamięci. 

Gdy .łońce lIIyszło zza lasu na brzeg nieba .tromy, 

zieły leje po bombach, ginęły w płomieniach domy, 
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dreptali starcy zmęczeni, matki z dziaćmi na rękach 
i tylko dziwić 8ię 'trzeba, te ziemia z rozpaczy nie pęk la. 

Wszyecy byliśmy razem i ke~dy był oeobno. 

eamotność tamtago września stała się śmierci podobnę. 
\'łie;'ni bluinil1 Bogu, n'iel1ierni Boga wzywali. 

by mocę ewej potęgiklęakę od nae oddalilI 

Lecz Bóg niemiłoe1emy patrzył z zaświatów spokojnie. 

jak ziemia nasza w nowej pogrę~a się wojnie. 

Czy mógłbyś zapomnieć o tym, CD dziań wczorajszy 

przyniesie. 
o przyjacielu z Rzeszowa, idę'(:y ze mnę przez wrzesień. 

LEON PASTERNAK 

NA WSOiOo 

Szliśmy do domów frontami objętych, 

do ojców i braci. do matek i sióetr, 

przez psrne Polesie. przez wrzesień piękny, 

przaz jesień ezumięcQ lie.takmi brzóz. 

Pytano nas, dok(ld idziemy i ekod my. 

Czy dewno telaz8 zrzuciliśmy z nóg? 

Wcię:!: nowy wędrowiec wynurzał eię z gęszczy 

- a ziemi, jut wltrzęaal i iomot, i huk. 

I f ront na nae tłumem parł uciekinierów, 

zachodziło słońce w pożery miast. 

gościńcami auta pełne oficerów 

- a w rowie karabin 1 boj ewy kask. 

Szliśm~zaCiak,jęc pięści pełne gniewu, 

z żołnierzem, który wszystkę gorycz klęski czuł. 

obsiadaliśmy tory skręcajęce w lewo, 

nasłuchujęc stukotu wagonowych kół. 

Nocami pociski rozrywały niebo. 

kłęby krwawych dymów wiatr po polach wlókł, 

a kiedy eię ciemność rozwidnieła ledwo, 

widziano na8 id,cych na wschód i na wschód. 

Nadlatywały kluczami bombo",ce, 
nepięwszy eię VI locie w śmiercionośny łuk, 



rozlteweno 11, "tidy Z ntlJedny. wędrol'lcolll, 

pochow.ny. " pyl. nl.zn~nych dr6g. 

At, było to pod 1"111. juŻ n. Ukrdnle, 
nodlecleły gwtiazdy ,,~r6d 8talO'ilych Hnlof., 
pet rZyC>yl eek.dre .... olot ...... płyn1e 

- • był to 11IIdemnaety tego "n;06n14l dzier',. 

I nim doba mln,ł., podeszli JUż bll,ko. 

Izły czołgi przez at roJnę .. ś"ieżO czenl1eń "ieś 
- 1 ścieklli6my dłonie czer"onoar~18t6,. 
- 1 ll1en1.IitlllY Z n181 1 eercI,1 pie6ń. 

~ULIUSZ KRzv2ewSKI 

W OD'IROCIE 

C1ęgneli6my kluczl~ Zl nocę " pogDni: 
'19ły ",109y .. Ichrzyły grzy .. karby u koni. 
epod kopyt pry.keły g"1ezd bły.ki zbłękane 
u py9k6 .. z"le.lo zmęczenle. Jak eisna 
pęk parny "'yr",.ny .. pochodzie za ,togu. 
a ,. k91ę~ce. złocieto podkowO ne progu 
przybity przed nallli u kraeu ",ędr6wki. 
9zły mlecznych dr6g pyłylzoregielD Jole mr6l'1ki. 

/A Jeden z n.1 nucił pioeenko ""sołę. 
I drugI cief, nocy nalunęł n8 czoło. 

8 Joden" łzy kropli kołysał 80n słodki. 
a drugi" kluk,nie zaałuchal lię podk6". 

I Jeden pCM1edz1eil:. co drugi pOIll)'l.leł. 

e ~8den ni. ",tedzieł. jlk drogi Jest bliska/. 

CiogneliśDY klucz,m z, nocę " pogonil 
Rzom1enie ekrzypi,ły. chrzęŚcIła etel broni. 
9all,;/z18 nam rOIły ekrzydłami u remi on. 
t. ketdy był .. p1órach przejrzysty Jak anioł 
t tylko przeczu",ał zmęczenle bozsenno 

i czul ~od mgły fel, dno drogi kamienne. 
gdy konie gubiły ewych oczu odbicie 
wór6d nocy zllloconeJ Jlk ",ode w korycie. 



/A jeden wzrok trzymał" keitiycu przed lobł. 
a drugi zakreUił remieni ... luk obok, 
I jadan w twarz zaj rzd druginu i z bU.ka 
zob.czył, jak blizn. łun krwawych, liO ślizga. 
a drugi na ustach krzyk piO'Ci zgni6tł aU" 
• wszyscy krzyczali. a słychać nie był%~~ 

;JAN NAGRABIECKI 

PARTYZANT 

m6j ojciec 
po kloace wrzlŚniCMaj 
za.ianił ai, " drze"o 
które .trzebło 

gdy nie.iec ait lIblU:ał 
i jodłuj'c 'pia .. ał 
róał w piórka i " la. 
gwizdał ptakl. 
Izulllał zielono 

i ni. r.z uniósł al, 
czaNony. wybuche. 
dy.... a uw.ł et, za raż 
kt6~ ...... dzO 
..... tykl .. z.ł 
n. rOZMleszonych azt.nd.r.ch 

kiady zakurzył machorko 
aiwy dy .. k clchutki 
był podobry do tego 
kt6~ .yfruwał 

z lufy bronl kr6tkiej 

nle IIlał •• ago lmlanla 
.nl nawet n.z"l.ke 
1 pod ty. wzgl,da • 
• clallł .it w la'no zwiarzyno 
na trz' .... l.k ach 



z ojczyzn, na uatach 
konait potelll 
w k aluży krwi 

leż.ł na wrzoa.ch 
z aagazynRiem puatym 

-l' -

oaa tańczyła mu dookoła nos. 
a on nie wiedział Już newet 
że :tył -

IGOR SIKlRYCXI 

WRZESIE~ 

Bandaż nieba kl"Wlie miękko nasi,kł -
W każdym sUllie koń ranny 8ię pławił. 
Coraz mocniej zaciska IIi gardło 
Sznur na zachód płyn,cych żurawi. 

Poprzez ściernilk sierść rud, i ost r, 
Wid2llil cha ty - t opole płomienił 
Pijany żołdak wlokOCY mo lioetrę 
Krzyk jej kolbt na skowyt zamienno 

Tylko boli. ~e cicho odchodzę, 
Zanim prawdę zdożyłem Ci wyznać. 
To nie sioetr, Itraciłem na drodze. 
To pod kolb, umarła Ojczyzna. 

JERZY NIEMO.JEWSKI 

ReJ< TRZYDZIESTY DZlEWLtTY 

~eszcze stojo IIi te grozy w oczach. 
~ak w powieści o czarnych dniach: 
Wzdłuż i wszerz przemierzony moczar 
Ciałell trupów. zrytych w piach. 

Opalone rZOBy k ",swych wiklin. 
Tu i ÓIIdzie oczy ltawów "ybite. 
Pordzewiałe niedopały iglic, 
Bielmo nieba. dziurawe jak aito ••• 
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Jeezcze Itojo mi w oczach te kr6tkie. 
CzyhaJoce łlpy śmiarci spod błot -
I rz,tenie po nocach nieludzkie. 
I bocianich Itrzach przykrajnych lwOd ... 

I ta całe lIalowana przyaz.lość 
KwaczI~ " •• ole zmaczanym milośnil -
Kiady II oczach na t, tanie prys lo 
Łapo zbir6w pogwałconej IIiośniel 

BOGDAN a;TR(J1~CKl 

SALUT 

ren kraj. kt6ry zry"ał ai, Ile mnie. 
gdy wicher tołnlerekich płaszczy sz~rok1ch 
IIIrześnlowy rozmlauł piach -

gdy chłopak o twarzy cie.nej. 
z iskrami" łzach. 
"yp~tony " rzucie granatu 
zastygł na pomnik. 
nad barykady akłone. pochyły. 
z gwiazd, wybuchł, w dłoni. 

Ten krah kt6ry po nocach cicho płakal 
nad Itukaj,c, lagodnie kołyskO -
topola lIokra w Oknia drteła liŚĆ.i. 
gorzkle gałozki grały i poślliat cichy w krzakach. 
i torfu dyli". i kopyt końskich ttUnt. 
e roki znak - jak d.llniej - • Izybach błYlkał. 

Kt6ry krwallił .e linie 
i zry"ał lit. 1 ulll1arał 

jak tołnierze ogromni. wrześnioIIi 
jaK chłopak o twarzy ciemnej. 
zant. zaltygł na pomnik. 

Ten kraj daleki zn6w .n1e woła 
w ślep. J ellan1l. 
w krwaw1,c, ciemność I.OjO" 
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abym mu oddal salut oatatni -
lDoje milczenie. 

JERZV ZAGtRSKI 

WODO 

- Wodo, błę kitna wodo. 
Kogo widziałaś? 
- Widziałam ginocych .łodo 
I matek tałośc. 

Brzozy bialakolane 
Takta pamiętam, 
Cmentarze porozwalane. 
Gaje wycięte. 

Ziemię tygrysów. szakali 
Bombkami zryto. 
Ludzi, co przemijali 

z twarzo zakryto, 

Niebo, kipięcO pOllłokę 
Baz ścian, podwoi, 
Co gromem do mnie lIołało, 
Nie uspokoi. 

WIESŁAW KAZANECKI 

PŁYTY Z KAMIENIA 

Płyty z kamienia wśród chwastów i deszczu, 
mchem otulone samotne nazwiska -
a ludzie kllia ty przynoszę. 

Mogił otllarte oczy. zżółkłe liście 
i wiatr szeleści II zaułkach śmietnika -
a zmierzch IIcięż modli się rosę. 

Niektórzy IIIÓII1ę, te tu już nic nie ma, 
że te już tylko rozkopana ziemia -
i nikt już stad nie zawol,. 



.. -fi .. 

Lecz kftiaty IIIÓlli'4 I mówi, tak, cicho, 

jakby umarłym n'ucho szeptały .. 
że krew tu ...... 

::JAAOSł.AW nvASZKIEW1CZ 

PL.E::JADY 

/fragmenty/ 

IV 

Plejady to gwiazdozbiór juŻ peździernikOlly. 

Pażdz ie rnik to bezpieczna, zadumana pora. 

Na czarnej seianie nieba ślad karabinOlly: 

Blaski gwiazd pełne leku 1 pełne wieczora. 

A my tu b1eguziemi ani przemijania 

Słowami n1e lIIatrz,śn1emy.StoiIlY bez 11ły. 

Noc czarnym płaazczam IIIIOilll' ścieżko nam zasłanie. 

Wiara. nadzieja, lIiłośćjuŻ naa opuściły. 

Odeszliście dalelco. A ja choć z08tałem. 

Wydaj O s1, zgubiony "tr,ód c1ełllllych gllliazd mżenia. 

I cóż n8m pozD9taja na okręgu całym? 

Już nic: 'zagasłe alort8 i nieme spojrzenia. 

v 

Plajady to gwiazdozbiór już paździem1kOlly. 

Wypływa na horyzont ciemno i okrutnie, 

I pat rzy na s chylone. zadUmane głOllY. 

Na połamane brzozy i pobite lutn1e. 

Przechodzi i o świcie d rży nad lIIoim dO.IIIII, 

Posyła promień cichy. ale przenikliwy, 

I gł088111 m6111 do IIIn1a.i takim znaj OIIIyill, 

Że m~ża jest kto je6zcze na ,"hc:ie 6zcZośl1wy. 

Szczęśliwy, który kocha~ ezcześl1wy;kto Wierzy. 

Szczęśliwy ••• albo tylko tak jeau siO zdaje ••• 

Szczęśl1wV~ który łOk, o świtalliu bieży 

I na Jesiennym niebie .,idzi glli.zdymaj •• 
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ANDRZEJ BARTYFGKl 

TELEFON POLOWY 39-45 

/fragllent/ 

~p1enal1 pleśń D Polsce 

~plewall pieśń o Orle 

Serce mieli goręce 

każdy z nich 1'1 boju poległ 

Ci młodzi chłopcy wtedy 

śnili 91'1Ój sen chabrowy 

a jutrD na bagnety 

a dzis-iaj stare groby 

T ak t rzydzi es ty dz i ew ię ty 

w rzes ień naezego l'Ii ak u 

rdzawi się wśród parRiętek 

cmentarzy i muzeów 

Na fotograf1i ułan 

Czternasty Jazłow1.ecki 

Nad czym się on zadumał 

I t rwać tak będzia wiecznie 

A jesień" owym roku 

a wrzosy tej jesieni 

o. czarowały oko 

a serce - " sercu dr.ł:enie 

Czerń melancholii, Chopin 

III półcieniu twarz hrabianki 

ułan siedzi na aofie 

to też już fot~9rafia 

Ułan zg1nOł pod Kutnem 

ułan zgin,ł pod LlIOwell 

i stał siQ czas okrutny 

dla Polski, dla Europy 

Jakim to słowem mówić 

jak, p1eśni, wyśpiewać 

czarne st rofy etiudy 

z krwi bohater6w temat 
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Polako lIoja i twoja 
tolnhrzu z Westerplatte 
pioanko (, .alOManych chłopcach 
.atkoz aarca. rozdartym 

Chciałbym ci etawli po.n1k 
o; aiimo- po wasze Cz.s,., 

abycit oia ż8pOlln1eć 
i, nie przyaypW: pia •• k 

WŁADYSŁAW BRONIBVSKI 

SŁOOCE WRz.e~NIĄ 

Wr6co do Polaki'. i znÓl'l będ, IIIrześnie, 

będQ apadały ż drzew gruSze i śU"y. 
" niebo popatrz, i 'bodzie boleśnie I 
pod ał6ńc8IR września nie będo szczęślillY. 

To słońce atało pod horyzońtem6 
Błogosłalli,ce "rogi. sa_olotom. 
to słońce bilo ns. żelsznym frontem, 
dział huki.1I ~ czoli!ów żelaznych loe kota •• 

Ą czołgi" bagnach .yschniftych,nle9rzozly, 
ezły armie, ezyb8ze, nitli polekl piechur. 

bOlllby "alUy" kolejowe "ędy-, 
płonoły lIiaaU.rzucane " pośpiechu • 
• z11 Nl ... cy ••.• 

Któttomegdyś "strzy.s-l słońce? 

Cz ... " nleżgaełollad •• raz(luk' bit",? 
Ono '.18CUO - okrutn.,. paltee ;;. 
• oc:zy 'tołnl-erz •• ,-kt6ry t rIIal,-.1 .ytn.a1. 

Słoflu "spe~.b ... ~ SłOi\certad Wa~lZa.,. 
ned Was terputt •• n~cI HeleII, n8dKUtn ... 

.. echodzlee krlla"o', zachQdz,c. "r.a"o, 
n18 nallycone .-idoki .. okrutnym. 

I już go Odt,d n18 ujrzę inaczej 
niż II krwi oparach, brze.ienne przekleństwell, 

" dymach z. etoau męstll. i rozPaczy, 
rozpacz, krlllall. i promianne męat •••• 



słońce! Słońce 

zde pt any bę dz ie 

może Vle wrogu 

może sa rcam i 

może ta k będz ie 

- u-

Minę lata, 

łeb węża, 

bra ta. 

zwyciężać, 

łońce Wrzaśnia 

dni naazejchl'lały 1 knli i cierpienia, 

przeklęte będzie w legendach i pieśniach. 

aż none wzrosnę po nas pokolenia. 



• A N A L A N C A C H W I A T R I H G R A Ł • 

- WIERSZE OKOUCZ~IOWE Z OI(Ą~I 

~5 ROCZNICY PQlłSTANIA LUDG'łEGO IItIJSKA POLSKIEGO -



-d -

PIOTR BOROWY 

ARMIOI 

Al"lDi ol 

Gdy wioana powita ciebie salwami 

kw1a t6w, 

rykie~·batalionów, ulew, granat6w -

kont ra takuj I 

Z pogardo. z rozmacham, pieśni, na pieśń. 

bOJem. na bój, 

zuchwała, bohaterska. niepobita, 

witaj I 

Naród daje ci najlepszych synów, 

z czarnoziemu, 

a ty jemu oddaj nieulękłych, 

legendarnych I 

Wywalcz. Armio, Polskę i to, co polskie -

Wisłę z Warmię, 

sprostaj nadchodzocej, wielkiej wiośnie! 

Rośnij I 

Żołnierzul Ucałuj karabin, ziemię, 

awoje brzemię, 

spotęzniej, bo rok to będzie niełatl'ly, 

zwycięski, 

nejwiększej od Grunwaldu, Stalingradu 

klęski. 

Przypomnij I I zatocz bagnetem po niebie 

Illodry łuk -

ze wschodu na zachód, na zachódIDo Odry I 
Tak teraz 

drogę wyznaczymy naszej histol"11I 

Naprzódl 
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R()HĄN BRATNY 

SPRAWA 

1 

Gdy noc .ci •• n1ele i " etrzłpech dalekiego śp1e'11u 

niosła 

światła lZerokich okian. pędziły drzewa" mrok. 
jak potegnalne spoj rzen1e ukochanej. niebo upadło mu 

na oczy. 
gdy porucznik naot~arte okna drapieżne 

podni6s ł wz rok. 
poszli -
Ił mgnieniu krzyku obciotył mi dłoń pietolet. 
Czekałem. Wtedy oddalony o setki kllOłlle'trć" mroku 
niosłaś przed księdzem - prowadziłeś do umierajocej 

żony - dzwonek. 
Ziemla - pędz,c - dare.nie wyrywała aię bzom 

" tę noc. 
gdyś zbliżeł katdym krokiem jej zgon 
- oguchły od pogardy - ałyszałam tylko strzały. 

gdy o :18tki 
kilometrów aroku bił twój dzwonek o ·głuchO noc. 

2 

Oelzczkiełkoweł gwałtownie z traw, 
et wyrósł -
.. ule"ie 
biegliśmy unoaz,c zrabowany Ikarb 

- świte. 
",chód jak echo krw."i,cych palce rubinów 
rozległ 11' ne nieOle 
••• dalek a 
II ciszy 
petrzyłeśna zmarł, jak" łzach. 
Hejl Ogień hermonii zale .. eł niebo jak wiatr 
i od zachodu porweł zie.io .. obrót i'wir. 
Spłontły dOlly i w '.cianach soaen - ojczy,tych chat 
kryliśmy tycie jak " tyłach pr,dykrwi. 
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.W t, noc _ ogień her.onii po tyłach hulał jak po 

/niebie zachód, 
ostatni, ezk1enkt pllUmyjut pod .. chodu burek, 
lImarazu .• 
tołnientkie buty daptały 'wiat, clłtkie jak deszczOIIIe 

/cłt_ury • 

1lZEF CZECłiavICZ 

W BO:l.I 

przez mokre oka eieci horyzont 
padało a, chmury i obłoki .szrapneli 
po ulewie dzień świsci ryto 
burzy podj udza zblakh zieleń 

młodziku a tobie żal te w.party o koło jeszcze 
chor,ty za.kn,l powieki 
kai,tka o to je. t złote widmo zbł,kanyll w bi twie 

u rzeki 
katdy j, .trzeł zeprzepaszcza 

_łodziku lIłidz18z bój ale tak jakoś płasko 
atrzelej' brocz, biegn, krzycz, 
pociaków ptactwo 
nad okoliC, 

w grzmoci. bliskiej baterii opada za liści8111 liść 

na hełmy na nisk i okop 
kto piosnki nuci po cichu odgadnie o śmierci myśl 
to ważna gdy Ipotkl li, j, oko'w oko 

nie .yśl8Ć jezu nie myśleć 
a dobrze to utonie 
l! przypollinaniu wizji które ait nie wyśniły 

pien.8za pod białyll portykiem pałecu pałec płonie 
dziewczętl l! nimbach zarzynaj, łsbędzia arebram 

piły 

druga akrzypce świergoce ze strun czterech do 
słońca 

wysuwa sił jaaność w nitkach aa_~łOI je potr,ca 



muzyka parzy pod sercem jak kula 

w trzeciej wizji mocarze etanęli na planetach 
stanęli globy" krzepkie ujęli ręce 
rzucił planetę on zamierzyła się i kobiets 
przsz chmurę 

pOCiskiem ~pruła 

wizje wypłyń z taj 
trzał przelot 

II gruncie i 
klaszczę w powiet 

i Już nic lIitcej 

CZtoStAW ,')ANCZARSKl: 

PRZEMARSZ WO.JSKA 

wznosiło właśnia 

pełnYIII ostów. 

nagle pienia 

rZ8 tuż 

pion onymi deskemi 
z róż 

brew 
cieni. 

i rOS8 na pajęczynach przsjrzysta jak krew. 
zawieła w chłodnej przeatrzeni. 

Zdepta ły • łońce, bur, ea renkę. żołnierskie buty. 

Na ezosie .szczol się ruch wyroeły naraz 
IIIgły konary 

jastrz,b trzepotał 

pio.enko karzeaz 

i u przebudzonych 
zaciekawieni stej, ludzie, 

rdzawy liśĆ. 
idzie azera -
iść? 

a już zatrzepotała p10aenka o ezyby. 
senno jeszcze zalewa ulicę. 
jakby puszyate pad,ly obłoki 
pod czołgów atalowe g,eien1ce. 
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MlUUAN GRZ~CZAK 

P1E~~ KOMBATANTbw 

Lołnierze asezeruJ' zwykle VI batalionach 
Pośród drzew hełm przy hełmia rów przy hełmia 
Trzeba aiv strzec nieba i strzec ziemi 

Bronioc ai ebis wygrywa s ię woj nę 
a jest to męska aaty~fakcja 

I znów świat jest piękniejszy 
Lołnierze wracaj, zwykle po plutonie 
Stara to śpiewka i nic nie da się ukryć 

STANISŁAW ~ERZY LEC 

PIOSENKA 

Dno lasu szare od czernic. 
okurzałych marszami naazymi. 
Do ataku ruazanow ten czentlec 
z zębami od jagódczarnylRi. 

Lata tego piosenki 
od czernic gorzkawych słodkie. 
Drzemaliśmy VI nich półsenni, 
od krwi i od potu wilgotni. 

List m1 dyktował towarzysz, 
przy pniaku klęczeliśmy ściętym', 
- Napi8z, o czym tu msrzysz, 
jagód tych atramentam. -

Na zachód rzucił nas rozkaz. 
Wiatr powilgotn1ał Wisł •• 
W boru towarzysz został, 
z czernic, nad czołelll rozpryałę. 
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JAN NAGRABIEC<I 

PAMleCI POLEGŁ. VCH 

IU"Z06y te Wł08y września 

na drogach pełno żołnierzy 
noc kryje gr\.lll1y 

i pęk i szyszek 
sypia z świerkowych "ieżyc 

III opuatoszałya śnie ruin 
"iatr głeezcze zwłoki człowieka 
re flek tor po niebie kołuje 
jak azpada daleka 

drzawa gnO aiv 
III żalu 

poprzez wierzchołki czasem 
rzuca ksiłżycowy salut 
lotnik 

lecocy ned lae~ 

x 

azalańatllo I 

oto twoja iait 
- palna dZikiaj rozkoszy na koniu -
przetnie przeciOgły warkotl? 

czołgi 

bombOlIca? 

znaeZ to 

lIIiem -
śmiałe' ai, bracie 
gdy sa Iw (I ck Gl 

rzucił ciabi. na bureztynowy piaaek 

• szarych psl1akach chylili dł" ludzie 
za kolczeary. '.i.rci drut .. 
an" biały_ za8łonił ich grudzień 
tylko dyakladł lił jak .autek 
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na zielIIi ni_żywej z przestrzelon, twarz, 
umierała żołnierska piosenka 
po styczniu szedł luty a po luty. marzec 
ar6z deptał żołnierzom po pittach 
nios, ciebie ne rękach koledzy 
tw6j kondukt idzie powoli lasu 
1 bęben Itrzela drewnianę pieśni, 

niebo dogaea -

bodź cicho grudo człowiecza 
tu wieczny ma9Z posterunek -
lIIistrze spowij chorll!gwię cmentarz 
bo pade już kllliat Jak pocałunek 

x 

tak grzebię żołnierzy" bukietach 
ich ciała ciężkie jak zręby 
ne armatnich jadę lawetach 
dmę tręby miedziar.e III pogrzeby 

aby zmarli nie przeklinali 
że odtęd wieczni i niemi 
na rany nie sypcie medali 
powierzajcie ich wiośnie i ziemi 

KRZYSZTOF KAMI L BACZV1JSKI 

Z LASU 

Las nocę rośnie jak jezior poszum. 
Droga kołysza lila mchu. we mchu. 
Ciężkie kolumny mroku się wznoszę. 
Otchłanie puste z ciemnotc1 płoszę 
krzyk zły, wysoki jak Z8 snu. 

A dołem potok ludzi i wozó. 
i broni chrzęst Ile mgle, lIIe mgle. 
Spod stóp jak morze wydęte gro7.ę 

n1eujsrzAl1ona piętrzy się ziemia 
i głosy ciemne leżę II przes! rzenl,Jch 

jak to, CD czeka obce i złe. 
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101nierze sllukl1. Twarzyczki jasne .• 

a lIoce ciellne tr, eił i gn:..otv. 

l{ldy aię łamio. typie aię złoto 

i chyba pancerz ziemi za ciaany 

Puka, rozladza 1 grzllli. i grzmi. 

Twarzyczki je.ne' na Illidnokręgach 

armie jak cęgi gno 9ię 1 kruszę. 

O 1101 chłopcy, jakże nalll ś.iaty 

odkupiĆ jedn(l rozdartę duszę? 

Kochać. a to si, wydaj e lila ło, 

ginęć - to słabość tylko wyzwoliĆ. 

bo nie nadęże chłopięce ciało. 

a ciaamość stoi i grzllli. i grzmi. 

Las nocę rośnie. Otchłań otwiera 

usta ogromna, chłonie i ssie. 

To tak jak dziacko. kiedy UlAiara. 

i tak jak ojciac. kt6ry żyć musi. 

Przeszli. prz~padli; dym tylko dusi 

i krzyk wysoki Ile mgle. Ile IIIgle. 

IRZYSZTOF KAMIL BACZY~SKI 

Z GŁOW~ NA KARABINIE 

NoCę słyszę. jak coraz bliżej 

drżoc i graj,C kręg się zaciska. 

A Illnie przecież zdrÓj rzeźbił chyży, 

wyhuśtała ~nle chmur kołyska. 

A Illnie przecież IIody azerokia 

ne d:bligarach9llych niosły płatki 

bzu dzikiego. bujne obłoki 

były dla mnie jak uśmiech lIIatki. 

KrOg pOMolny dzień czy noc k roży, 

ostrzem ŚWisZCZ(lc tnie już przy ustach. 

a IIlnie przecież tak jek i innym 

ziemia rosła t,ge - nie pusta. 

I mnie przecież jak dYllu laska 
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wytryakała golębia 1I10doś/a 

teraz na dnie ślliarci wyr.lta .. 

ja - syn dziki ago mego narodu. 

Kręg jak n01am z lIolna rozcina. 

przetnie światło. zanim dzi"eń 1I1nia, 

8 je prześpiO czae IIielkiej rzeiby 

z głOllO cię:tkę na karabinie. 

Obskoczony przaz zdarzeń zamęt. 

kręgiellI ostrym rozdarty na~p6ł. 

glOllę rzucę pod wiatr jak granat. 

piresi zgniecie czas czarnę łapę: 

bo to była :tycia nieśmiałosć, 

a odwaga - gdy śmiercię niosło. 

Umrzeć przyjdzie, gdy się kochało 

wielkie sprawy głupię Iliłościę. 

KRZYSZTOF KAMIL 8ĄCZ~SKI 

ELEGIA O ••• /CHŁOPQJ POLSKIM/ 

Oddzielili cię, syneczku, od snólI, co jek motyl drżę. 

haftowali c1. syneczku. smutne oczy rudę krw1ę. 

m8lol1a11 ic:rajobrazy w żółte ściagi pożóg. 

wyszylIali w1aielcami drzew płynęce lIorze. 

Wyuczyli cię, syneczku. ziemi twej ne pamięć. 

gdyś jej ścieiki powycinał żelaznymi łzami. 

Odchowali cię II ciemności. odkarmili bochnem trwóg. 

przemierzyła' po omacku najll8tydlilleze z lUQzkich dróg. 

I wyszedłeś. jasny synku, "z czarn~ bronię w noc. 

i poczuleś. jak się czai w dźwięku minut - zło. 

Zanim padle'. jeszcza ziemię przeżegnałeś rękę. 

Czy to była kula. synku, czy to serce pękło? 
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KĄZIMl ERA IŁł..AKOWI czbNNA 

%OŁ.NIERSKI GRba 

Zadzwoni, piwonie szkiełeczkaCl1i platkó .... 
osypie aię wiśni kwi~t na grzędki bratków, 

Wazystko to nad tołnierzell. 
Z krzy!a zejdzie pajęczek. 
pajęczynę dokończy 

tall. gdzia ten żołnierz laży. 

Krzy:Ł IIIU postawiono z dębu rozłożysty; 
gwiazdy ta~ 50 jasne i powietrze - czyete. 

Wszystko to nad tołnierzem. 
Deszcz ze ,śniegiem się splata. 
wicher skrzydłelll zamiata 

taBl. gdzie tan żołnisrz leży. 

Ileż tego ziela ne grobie wystrzalal 
róża idzie g6rę, bluszcz nisko się ściele, 

wszystke to nad żołnierzem. 
Mundur na nill zetlały, 
kości wszystkie zbielały 

tam, gdzie tan żołnierz leży. 

KRZYSZTOF KAMI L BACZ'ttJSKI 

TEN CZAS 

H1ła moja. kochana. Taki to mroczny czas. 
Ciemna noc-. tak ju:Ł dawno ci smn. noc, a b"z gwiazd. 
po której drzew upiory wydarte ziemi - drżę. 

Smutne niebo nad nelli jak krzy:Ł złamanych rok. 
Głowy dudni, pa ziemi, noce schodzę do dnia, 
dni do nocy odchodzł, nie łodzie - trulllny rodzę • 
• świat grobami odchodzę. odchodzi czai we snach. 

A Berca - tak ich lIało. a usta - tyle ich. 
My sallli - tacy lIa11. krok jaazcze - przejdziem" mit. 
My salli - takie chllurki u skrzytowania dr6g. 
gdzie arIIaty stuleci i krzyż. a na n1l1 B6g. 
Te sznury, czy z szubienic? długie. na końcu dz"on -



to chyba dzwon przestrzeni. I taka słabość r~k. 

I ulatuje. słyszę· ta 1Il0C jak piasek VI szkle 
zsgarów Itarodswnych. Budzimy s!ę W8 śnie 

boz głosu i bez mocy i słychać, dudni sznur 
o~utych ~aezyn burzy. Niebo krWD"e, do róży 

podobne •• leży na nes jak pokolenia gór. 
I płynie mrok. Jest cisza. Łamanych czaszak trzask 
i wiatr zahuczy czaeem. i l'Iiek przywali głazem. 
Nie stanie naszych serc. Taki to mroczny czas. 

KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZY~SKI 

SEN 2:OŁNIERZA 

Płynie" łodzi zielonej ••• 
ach, do domu t ak blisk ol 
Chl'lila jeszcze i schyli się 
nad córeczki kołyskę. 

2:ona zaklaszcze .. dłonie, 

jak ptak do furtki pOlllknie -
zaczerWlieni, się mocniej 
na klombie pelargonie! 

Przy furtce pocałunki, 
przy furtce łzy rZę9ieUI ••• 
Jak cichoJ C6rka Śpi. 
Dzięki ci za to, Chrystel 

-Matka zdrOWIa?" • ·Zdrowiutka~ 

a, wszystko po dallnłllllu. 

Co było - przeaintlo, 
dziękolllać Najlllyższslllul" 

'Głodnyś?" ·NIe. niel Nie trzeba", 
·A.Może chcesz herbaty?' 
-Nie. nie. Daj lit zapatrz8Ć 

• " ciebie. " dziecko i II kwiaty'. 
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MARIA PAWLIKOWSKA-~SNORZEWSKA 

UlIEWCZVNA M~VI 

Słuchaj. żołnierzu młody. ty. któryś przechod"ęc, 
Ogarnęł mn11 spojrzeniem roztargnionym. obcym. 
Lecz wprędce poch\'yconym przeze alnie -

i wówczaa 
Wezbranym nagle żywę. tkliwę świadOG1oŚcię: 
Duma i rozżalenie biły z twoich oczu 
Niebieskich. czarno rzęsę miłośnie słodzonych ••• 
Wiem', żeś lI\i chciał powiedzieć: ·Pat rz'. id, na l'Iojrę • 
Może zginę ••• O. zapłacz w imi, mojej matki, 
Dziawczyno o kobiacym ciele życiodajnym. 
Kt6re rodzi dla śmierci wojennej. 0, wzdychaj 
Z to baz radno czuł ościl,l, k t6 ra n ic n 1e III ożal 

Patrz. kwiaty nios, " ręce - to od lIaB _ na drogę! H 

Ą moja oczy takl,l nioały c1 odpOWIiedżl 
"Wzruszasz mnie, piękny chłopcze. Ale i ty. proszę. 
Użal a1, mnie. Koledzy jlateśmy " tlj wOjn1e. 
Choć ty " polu, ja w ailścil. I Jeden nam pocisk 
R61'1oaJęcy ~a. z z1e.io. ciężki', blzlitosny. 
RónnaJęcy ni. z sobO " og6lnej ofierze -
I jedna nam lIogiła. jadno zapomnienie 
Lub jedln traf Izcz,śliwy. Rzuć 81i kilka kWiatów'· 

LESt.AW BARTeLSKl 

PATROL MleCZY I'tJRAMI 

Lldwie o dłoń lacz jak dalako, 
gdy noco iść nI wypad. 
Z tyłu za na.i ognia rzaka 
i nocy Ilup pod nogO jak niewYPIł. 

Granat " roku chodzi Jak zia.1a. 
bal, oczy wpatrzona" wroga -
gwiazdy jak .rabrz\ilta a trza.1ona 
na rudo ba,..i og1ań. 
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Tylko naprz6d, drogi z p~rotem nie ma, 
czy to w dzień~ czy to noenę porQ, 

zanim nie zamknie nas ziemia 
ostra jak piorun. 

Tak o twe imię. o Nike, wsparci 
jak o matczynę pierś 
idziemy spokojnie w zamie6 
i naszę ±ołnierskę śmiere. 

t-lIOiAŁ BASA 

CZY :lA SIi CIEBIE ~IOGfi POZBYt, KARA8ItJEIE? 

Tyś mój karabinie, zdobyty \1śród boju, 

Z łap zastygłych nyr\'lsny zabitego wroga, 
0a zabiłem czło\1ieka, nie daszr,i spokoju, 

O ciebie to morderstwo, to do piekła drog". 

Hej, ty mój karabinie, druhu Wlielu latek!. 

0UŻ musillly się rozstae, bo mnie Vlpiersiac!l piecze, 
l krew z rany Vlcięż płynie, mych sił już ostatek, 

','łięc oię muszę pożegna6, ach jak ta kroll ciecze. 

Gdybym trochę mógł podejść, rzucie cię na szlaku, 

Gdzie kolumna się nasza w lasy wycofuje, 

Abyś trafił do naezych koleg6w, Polak6'/I. 
08k mogę się cię pozbyć? - tc~'; dobrz.e celujesz. 

Hoj, ty mÓj karabinie, druhu mój jedyny, 
Czy ciebie mogę stracie i ciebie porzucić? 

Nie uścisnę konajęc matki ni rodziny, 

Z tobę lekko umiera6, ty mnio nie ChC09Z Bm~cić. 

Skończyło się ju~ dla mnie tyr.nie po lesie, 

Zostań, w głowie mi mroczy jak po tęgim winie, 
Co? Ty mi takę słodycz w serce mOjo niesiesz? 

Czy ja się ciebie mogę pozbyć kar&binia? 

Słodko ul1l1era6 tu, przy tej leszczynie, 

Bez ojca, matki, kochanki, naz~iska, 

Nis mam ich, nio mam, a sr.1iere ma juŻ bliska, 

Ginę tek za ojczyznę - przy mym karabinie. 
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NIE ZAPOMNi 

Nigdy nie Z.po"'ł Ci kolego. 
~.k z .kcj 1 wynioełet linie rannego. 

W 8z81. b1tewn~~ eer1, trafiony. 

Wiłe_ e1ł z b6lu. cały ekrwawiony. 
W~okł_ ze 8ob, .~rze8k8n, n0!lę. 

Do ś.uerei tylko je lIi_łell droQl. 

Do życia .e 81t11.e ż.onej nadziei. 

Tyś IIi z poaoc, przyszedł z kolei. 

Oki .. Z8taglonyll awoich ezukałe •• 

.Jak e1ł przybliżasz ciebie iłidział_. 

~akże tak IIOgł8Ś. dowódco drogi? 

Niechże je zgino. nie żal IIi nogi. 

I któż .1 wtedy lIógłby ,zabrani8c 

By z. broń chwycić .. ciebie o.ł.ni.ać. 

I oczy lIoj. ezukaly wrog_ 

I niczYI! ból był. o życie tr"og_. 
Acl.ug1e .erie z lIojej pepeszy 

Niech wroge bij,. ciebie ucieszy. 

Ze. żołnierz twóJ Je.t. i 11ł nie łamię 

Mo", 81 .. r1, Itrz .. k_nc re.ię. 

Lecz .me wynioełe' .tedy rennego 

Pomitdzy awoich. dahry kolego. 

TADEUSZ NOWA K 

IM WCIPJIE 

Co ~ołni.ł"Z robić .. n. wojnie. 

~J ojciec n. to w. odpCMia: 

at rzel8Ć do ludzi bogobojnia 

i noaić .z piórkiell hełm na glo"ie. 

~uż .1,o.j nic nie wymyślono. 

chyba :te j ..zcz. a ił p ol1czy 
wrzos. jak ,~rzyp1,c. wozu dzwono .. 

i krzy! • aoanCMeJ okolicy. 



A hełlll, z kt6rego "r6ble piję, 

jest tylko zbędnYIII rekMizytelll, 

bo nie zapięty jest pod szyję 

i przest rzelony przy 'tym. 

LEOPOlD LEWI N 

TRZY JARZ/iBINY 

Trzy jarzębirl',' płonęły u drogi. 

Pękami czenolień sypięc na rozłogi. 

Ale z wyroku niepojętych głębin 

Przemijajęce jest ezczęł.cie jarzębin. 

W najmłodsz~ grom uderzył jarzębinę 

Lech,ie zdołała szepnęć: Siostry, ginę 

Ostatnie 9ło\'la przed okrutnym zgonem, 

I został szkielet z wypalonym łonem. 

Bój się rozjarzył i działa zagr2miały. 

I padła druga z sióstr - na polu chwały. 

I jedna tylko odtęd jarzębina 

Ciań nad \'Iędrowcam jak namiot rozpina, 

I z żale~ patrzy na kikut siostrzany, 

Na wcięż otwarta. wcięż krzYCZęC9 rany, 

I z bólem patrzy na pustkę szkieletu ••• 

Lecz z .. i09nol_ na głos pa'Herakiego fletu -

00 tańca idzie w uroczystej gali: 

W zielonaj chuście i Wf sznurach korali. 

STEFAN FLUKO'~.':3KI 

1 : 1 00 000 

Ciężka jest praca piechotYI 

trzeba rozgnieść stopalIIi każdv drogo. 

Idzie się 8Z09, - pionooV l1ni~ '\a lIIapie, 

Idzie aię 8ZOSę - poziomę linię wśród zbóż. 

Z południo-wschodu na północy ze~hćd 

kolumna człapie po błocie -

słońce II tornistry ładuje nalll kurz. 
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Pomnoży'; jedność przez sto tysięcy 

to znaczy uj rzeć przed sobą la9 rozros'ły, ogromny, 

błotniste łęki rozleję się z kresek cienkiej przędzy, 

a prostokęty czarne zmienię się ~ bieło malo~ane dony. 

Ciemna 11nia kosmata: tor drężony w wykopie, 

n1ebieskie rzeki błysnę srebrnymi wodami. 

Kula ziemi wtoczy eię pod nasze stopy, 

a my ję obrecać będziemy odparzonymi nogami. 

W krzy~ym jak PÓ! zera widnokręgu niknę drogi. 

słońce jest błyszczęcym zerem w niebie pustym, 

o zera krwawimy sobie nogi 

i zera bierzemy jak soczyste o~oce ~ spragnione usta. 

Wargami na nich jak na fletu otworach krcgłych 

gramy melodie, które 9ę zerami wieloma. 

Jesteśmy kolumnę cyfr do jedności sprol,a-dzony-cn -

a jedność staja się rzeczywisto'cię, 

gdy przez sto tysięcy pomnożona. 

Ciężka jest praca piechoty: 

dziurawymi butami trzeba miesić glinę, 

jak tomia try naładować kurzem płuca. 

Ziemia - malowany zielono motyl! I 

Co dzień ję z mgieł gę~tsgo muślinu 

słońce 

na nowe marsze wraz z nami 1'1 nleskoriczono~ć wyrzuca. 

JAN BIELATOOICZ 

CASSINO 

Chylę 9ię 9'iazdy. chylę się nieba 

Całujll otwarte groby. 

Bóg 8i, st raszli\llia na ludzi rozgniewał 

I zgarnęł znad świata siedmioluk tęczowy. 

Upiorna zieleń i luków czerwień 

I nocy groza •• yhcttj drogi -

'mierć " martwej zastygła przestrzeni 

Nad p09pol1tę rzeczę niekopanych lIIogił. 

Kiedyś t u '''iO ty Ben_dyle t 



...... 
Na skalny. pag6rze 'ci,gał niebo. doly 
I .. aże " cil.szy cel i Boży II łysz,: _ rdyk t. 

że g6ra splon1e chwało prz.z tysi,czne groby. 

Gdziri t_ p61"oc, chadza en:1.oił ciszy ••• 

Tu klasztor Płke od ploaieni armat 
I huk IDOtdz1erzy ełychać. coraz bli:t8zy, 

WYsłany z pit*iał kazaMst. 

Płon, ogni. i dy"",. 

Z Casiliny 

Patrole. 
W śaisrtelny. 80z01. 

Płyn, ku g6rze !Wły •• uły. ludzi.". ludzie. 

Wt .. azatan upiorny pobudził: 

Cairo, Wideo. 1 .\ngelo .. 

- To anioł str,cony z nieba. -
ZIIabione k ,....kep1.el,. 

=:J'dż. łby oparły ne brzegach 
~czeńeki.j dDl1ny H81011 

I wal, pitściall1 GłOllf Wę:ta -

W czerń i dyay dolina 81ł stroi. 

W rozmiar okapu cały świat s1.t zwęża • 

•• 1, sit g6ryed H .. s Albanety. 

N1..tIo na z1ell1, naciera. 

Wtedy ne",V brz9czyków. raUety 
Ante". aeldunek odbiera, 
"Wyk on': Ke rpe ty I te. rp« t Y I • 

Sen:. a..ły 8it długo pot_. 

Rano z_iii tła IIgli.ta C!8za. 

~IIY Wia1łlły nad rzek, Rapidoi 

Gó,.. C.l,ro był. J .. zcże wyższa 
... d z1 .. 1 ,..d.eciO pabit,. 

I znów z8CZ9ły n.tarc1.s od ran. 

Kukulka~ sła.1k 1 kenia. 
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WŁAOYStAW BRONIEWSKI 

NONTE CASSINO 

Nasze grenice naszli znienecka, 
slupy graniczne z8wszęd zrębel1 ••• 
Idzie Kresowa. idzie Karpacka 
w dymie eksplozji, w huku batalii. 

Nasze greniee?, •• - trzeba ich szuks6 
w rytmie kaemĆ"., w chrzęście pancerzy 
My już to wiemy. !tara nauka 
polskich tułaczy~ polskich żołnierzy. 

Idzie Karpacka, idzie Kresowa 
l'Ialę armaty, trzeszczę epandauy. 
Tu nam nie ujdzie, tu aię nie scho~~ 
I'Iróg uzbrojony 11 broń doskonałQ. 

Idzie Kresowa, idzie Karpacka 
każdq bojol1ę chrzęszczęc maszyną. 

My I'IOS znajdziemy. cho6 po omacku 
w Monte Cassinol W Monte Cassinol 

Padnie nas wielu 11 Pięknej Italii, 
żyl1i u~Brłych grzebmy i liczmy, 
potem pójdziemy dalej i dalej 
stal1ia6. przestBl'lia6 słupy graniczne. 

Nasze granice? - ·póki żyje~y·, 
I'Iszędzie. gdzie nasi walczę i ginę. 

Gnisl,nie idziemy, krl1ald idziemy, 
nasze granice 11 Monte Cassino. 

JAN KOPRa'lSKI 

HONTE CASS UW 

Przechodniu. pOl'l1edz Polsce ••• 
Ach co ja jej powiem, 
byłem o krok od śmierci, 
lecz wróciłem żyl1y. 



A oni tam zostali 
aż po ni ak i ni ak 6\01 
pod napiętym bezmiarem 
słonecznej cięciwy. 
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Przochodniu·,. powiedz PoI9ce._. 
Lecz jak opowiedzieć 
o ~yciu tysiockrotnym. 
co padło na wzg6rau. 
Chłopcy powstaję z zie~i 
i wracaję do niej 
W krelli. rosę,. rów przydrożny 

i obłoki z kurzu. 

Przechodniu, powiedz Polsce ••• 
~uż jej poniedziałeM' 
dziś opłakuje synów 
lIIatczynymi łzami. 

Z ziemi "łoskiej do polskiej 
bę~ biegI i dł ugo, 
nim na progi swych domostw 
upadnę twa r2allli. 

MI ECZVSŁJ\l'iA BIJ CZKtwlNA 

MONTE CASSINO 

Leż, wysoko 
Na Monte Caaaino 
Polacy żołnierze tułacze 
Przywaleni lawin, błękitu 

Stro~a wapienna g6ra 
W al ońcu - nie do zdobycia 

A jednak j, zdobyli 

Armi, kelllieni 
Co żywe chciały do Polski 
Wdarli aię ne szczyt 

Krzyże - jak atado ptak6w 
Ska_ieniałe _ odlocie 
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Ileż to razy jeszcza 

Będziemy jak oni umierać 

Za vśmiech ziemi "łoskiej 

Ola 
Najsmutniajszej w świecia 

ANDRZEJ BARTY~SKI 

MONTE OISSINO 

Czerwona maki na Monta Cassino 

zamias t rosy ••• 

rosnę i rosnę .. plenBrze 

Czy l'Iidzisz ten rzęd białych krzyży 

Nie l1idzę 

bo j aa tem 

ociemniałym żołnierzem 

Jakie to musi być straszne 

tak nie widziać 

nie widzieć 

wcale 

gdy ma aię ojczyzny 

własne 

WinO im coś 

odpalić: 

Piękne oczy -

powiedzllly 

piękne ręca 

i nogi 

Patrz jak defiluję 
karabiniarzy 

.. łoeay 

Spieszę 

.. śród polskich 

lIogił 

oddać honory 

salut 

p rzypOlllni8Ć 8 ławę 
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tych, co lWI clał~ Italli 
lerce zaś - PollCl dali 
a duszę Bogu we wleczne dzierżawę 

bo tak ich wychowaH 
Ave Caeaarl 

PochylalII g1:.;-'" 
Mor1tur1 te salutant 
;Ja też odchodzę 

ślad 9wego buta 

NIKl 

Nik. Grunwaldu, rosła krakowska dziewczyna, 
Wyszła noc@ na poll pod skłębionechlllUry. 
Za zbroję szmelcowane modre chabry wpina 
I podniósłszy przyłbicę, wzn10sła się do góry. 

A za nię lekkę stope wznoszęc się od ziemi 
Płynie Nike spod Wlednia skrzydły husarskismi. 
Słuckie pasy jak wstęgi wkoło niej się plotę, 
A one dmie przecięgle .. dług, surmę złotg. 

I kiedy przelatuję nad laurów szpalery, 
Nagle SZUIII w wawrzynowej podniósł się gęstwinie, 

Srebrny orzeł wypłyn,ł i wysoko płynie 
Na Itzniesi onym ramieniu Nike SOIIIo-Slerry. 

W śwletle księżycowym to świece, to gine. 
A~ wreszcie nad Itallę swe skrzydła rozchwlały 
I teraz sypię kwiaty ze wszystkich p6l chwały 
Na groby i na Nike spod Monte Cass ino. 

ANTONI OLCHA 

NARVIK 

Pienista cze~iań falujęca, 
złoto błękitów szorstka miotła, 
lodowca lust re rozpryśnięte 
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na -dnie -wręcegogrzaote. kotła -

~~i~~~s-ą~~~-'óc:-:u~ 'i~;"y _ błęki t 
i PQ~'kidfllerzań dot o s-k rz,ce 
łr~~~uek:ie- ~butY ' dzwonili! _ li srebro 

po - teJ :'~or"eskiej śnietnaj łę~e 
'. " 

- - ~ Przy'~z li z Podhala, z Os lo, z Be rgen • 

z londyńsk ich przedlDiaść. z Ve rdun', z Ce la is. 
teby wysze,ptać irAięludzkie 

góro," północy. chłodnej ekala. 

i pod sosnami, " blasku morze. 
co szafirowym pewiem świeci, 

coś tu zostB,wić weercu lod6111, 

coś tu przekazać dla stuleci 

Głaz srebrnę siaI'Ścięezronu por6sł, 

głaz opłukany kr"i strumianiem. 

Hełm przest rzelony zerdze"iały 

przest rzałem pet rzy ns tę ziemię. 

Przestrzałem śledzi. jak się jarzę 

gwiazd kocie oczy nad fiordami. 

Ziemio P6łnocy~ ziemio obca, 

jeateś już odtąd wiecznie z nami 

Pienista czerwień felujęca, 

złotobłękitny cios pioruna - -

w śnieżystym lesie pod Ankenes 

tatrzańskich gęśli polake st runa. 

CZESŁAW KAtiJKSI~SKI 

MARSZ LOTNIKON 

/Dywizji 303 poświęcam/ 

Motoró" huk: ~ak lIarllze graJo Bilniki, 

Z.śmierci, w Brogi tan tęsknota na8 gna. 

",otorć" huk :- _to zwykłe picenka lotnika. 

Hotorów _hukS8 re ryuem " 8łI rcech gra. 

Przez arok i Oęllte mgły, 

W obronie obcych wyllp -
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To lIIy - eskadry pol.kich eił - to -V. 
Na skrzydłach naszych błyszcz, polaki. znaki, 

Na skrzydłach wiatr lIolności pieśń nall gra. 

Jak wolnych pie'ń płyniemy ponad świataIII 

Przaz dziejóII III rok , przez ot chlań zbrodni i zła., 

Melodi, serca równo grllj" śmigła -

Jak ze"ty Z811 ten śpiew do boju nas gnal 

Ta pieśń, nasza pieśń. nil tych znakach. 

na skrzydłach nSIII gra. 

w bój na zew, II bÓJ na ZBIlI. 

Podniebny lot. zwycięski Śpilłll. 

Orłowy lotl jllk raco strzelić II błękity, 

Na wroga z g6ry spaść i str,cić go z chmur. 

SpitHry - wlotl Na grzbiatach gnać lIetlserach.itt6tl1 

o Polskę tu toczymy z wrogieIII bój. 

JERZY PIETRKIEWICZ 

ESKA[RA ~3 

Rzuca_v wall Z ziemi spojrzenia 

jak kwiaty, jak polskie modraki. 

I niebo się II łOk, wspaniał, przemienia. 

I krzyczy ual dUlIna. stalowe lśni, ptaki. 

Haj, patrzcie jek walczy, jak Z kul sobie drwi 

pola ka esk ad ra 3031 

Ze Poznań. za Modlin. ze Gdyni,. 

za ciało z.,glone Warezywy 

niech chmury IIi, strzępiO, niech krew z gwiazd popłynie 

na kości .,czenskie, ślliecoce od aławy 

Ojczyzny dosięga, IIzlatujoc pod sny 

polska eskad,.. 303. 

Pytaj, .aluczcy o rllCłe. i plany. 

ż,dajt koncepcji i wekazań. 

e przecież t •• '11 górze jut po.nik odlany 

dla Polaki. co gni ... lIa na tllerzy. 

Ta. II śmigłach gra płollień i IIialkość z chmur grzmi: 

polaka eskadro 3031 



- 4'-

Ni.ch lec, pa.łod, przez Berlin do kraju 
i znicz, p~og, ,., drogo. 
Ni.ch bOllby powat.ńc6w po la.ach wzywaj, 
i t1Iierdz',ni.ch n1azcz, nad wrogieII. 

POdt w burzach wy.oko. przez wiatry i mgły, 

polska eskadro 3031 

Zobacz, waa z łanów. zobacz, z ugorów 
odziani w łachmany rycerze. 
PomyUI!_ :h ptaki wracaj' zza bor'ów. 
zza mórz. kędy ~ana lIa lete. 

~AN ROSTM)RD'iJSI<l 

POLSKIM MARYNARZG1 

~piewali o nich poeci i morze szumiało o nich. 
2e to ał polscy rycerze, rycerza białoczerwoni • 

I te po lIorzach dalekich, nśród l'Iichrów, burz i zalllieci 
Wozi:1 częstkę Ojczyzny, Ojczyzny najlepsze dzieci. 

I ta jo wiaź11 tak dumnie, aż morze groźne i s1ne 
Cieno kołysz,c ~jak do 6nu. statek, ant polek, dziecinę. 

Haj. chłopcy wy jaancnłos11 Hej, chłopcy wy jasnoocy I 
Gdy Polaka we krwi i ranach pruskiej uległa przemocy. 

Gdy jut na mapie Europy nasze granice spalono. 
Wyście po świecie wozili Ojczyznę niezl'lyc1ężonę. 

I choćby okręt 8zsdł na dno. nie wypuścicie z: ręk dzieła. 

~mierci W twarz głośno wołajęc. że walczy i nie zginęła! 

ATOL KAMIE~KI 

MAŁA FLOTA 

-Nasze lIIorz8. nasze morzel- Wiadomo, te Bałtyk. 
W pieśni zaweze jest słuszność. jak i w celnym strzale. 
Lecz gdy IIróg .. naoze Blorze worał ci się gwałtem. 
Kiedy flag, 9W89tykowI abańblł na9za fale -
Kiedy z rady b.łtyckieJ pluł na Weaterplatte 
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I pedał polaki ioln1erz pod uw.bski_ granlt_, 

Kiedy - choć ieśmy nie liczyli ostatnich iołnilrzy -

Trzeba było opuścić Ojczyste wybrzete. 

Wtedy brać 8arynarska 1 młodsza 1 stara 

Poprzye1tgłl% -Z r,k naszych nie 8inie cię kara'-

-Nasz. lorze I- W t.j ";;j nil lIezyatkie były naezel 

Biało-czerwena bandera azel.ściła II lIietrze, 

Widmo -Pioruna- do dZi' IIz .. aOO atraszy. 

Gdy po klęece -BiaDarca- ślepia sobie przetrze I 

N.ez był ocaan jeden i drugi ocean. 

I zatoka Ankanee, i $r6dziemnomorze. 

Du~nę eprzymierzonyD płaci11śmy cen~ 

Za boje na błęk1tnych. pirackich rozdroiach. 

Imiona 8ałych IItatk611 - to lIielkie i8iona, 

Choć tonatu i lIozłów nikt im nie potroi. 

l cóż. te jeden n1e wr6ci', te ten inny spłon,ł 

Na szlaku krwi i grozy. na trallie kontloi? 

Błysnęła -Błyakallics-. -GrOGI- jak grOGI uderzał. 

-Burza- z -Kujalllakiem- i -Dragon- z -Conrade.- -

To chwała niewygaeła tej floty iołn1er28. 

Marynarza, z pokłeció .. tej pole Hej arBlady. 

-Mała f1ota-, to prawda. Niewiele jednostek. 

Ale wia1kie a, az1aki 1 wielkie zwyciOatwe. 

I choć bardzo nierówno', przacie zawsze proato 

Ku krajalli płynęła. z wierności, 1 lI~stwe8. 

~ała f1ota-. N1ewielka. Nie żadne -lajnery-. 

A przeciei .illlo lIał~ć '! hart tej floty sprawił, 
te bał Si, 8zwabeki pirat tej naazaj bandery. 

ta 8imo nienawiści jaj ocMaQO l19łal'lU. 

Więc, choć każdy z na9 .. ialk 04': el ... ić bardzo tik ary. -
Oddajmy -.alaj flOCie- tołnierllkie honory. 



leOPOLD LEWIN 

UMIERAUM WIELOKROt 

Gdy biegłem, 
Aby zdobyć Trygubow" 
Przeazły przeza ~nie 
Gęa1enice czołgu. 

Gdy aię wdzierałem 

Ne ~onte Cassino. 
~cię ła mnie oat re seria 

Cekaemu. 

Gdy płOlllian1anr1 

Szła w niebo 
Starówka, 
Bomba trzasnęła 

w mój 
Punk t dowodzan ia • 

Dlatego. 
Kiedy wybije godzina, 
Chyba n1e :zlęknę a1ę 

Kosy. 

ADAM WAŻYK 

NIKE 

- ~. -

Żołn1erze maszeruję przez most pontonowy. 
spodem płynie żółtawa. najprawdziwlza Wiała. 
Za Illostem na przyczółku atoję p1erllfsze groby 
tych', co przyszli znad Oki, ubożuchna ziemia 
otuliła ich płacht, piachu i milczenia, 
pociakiem D nich gada w noc artylerzyeta. 

Rzeki płyn, za nami, przepływaj, dziaje. 
myśmy w rzekach dalekich poili nadzieję, 
niecierpliwieśmy pchali w w10senne roztopy 
koła dział, w obcej glinie odciskali etopy -
każda rzeka za nami w pamięci pięknieje. 



- n-

IV zielAiance koło świacy lAój automat drzemie 

i cień lIój czuwajOcy chciałby wrócić do mn1a. 

Nia powracaj przed najściem rótowej jutrzenki. 

śpij Głodce na Gej pryczy. poaęgu bezręki. 

koc tołnieraki rzuciłem na hU~ pierś kobiece, 

ne twe Ikrzydls zwinięte, która jutro wzlecę. 

ZBIGNIEW KOOMl~SKl 

OCZEKIWANIE W CZASIE PRZEl~CIĄ PRZEZ WISŁ.i 

Niepokój bił tak tami a łów komendy. 

huk i wicher wybuchów targał konarami drzel •• 

Poszarpane chllury dymów kłębiły ai ę nad rzek Q. 

Wtedy padł Bronek z rozpoe ta rt y/Ol i rokami - twarz, na zachód 

dokęd biegle 

Wiśnie biało i spokojnie płonęły na rudym tle pożsru, 

ogień-, dym. czarne krzewy wybuchów z językami płomienia, 

godziny 1'1 zmaganiach ze śm1ercię skracaję się 1'1 sekundy. 

Z tamtej strony n1ellej • ryku dział rzeki 

żółte płachta pleży: 

z wody 1 z pasku tryakaję co chwilę fontanny -

krzyczę rozcapierzonymi, ruchliwymi palcami 

o cie.nej nocy 

pochłaniaj ,cej życie. 

TymcZ8l1ell ty 

w domku na skraju lasu 

płonOC wysoko i bialo miłościę. nienawiścię i lękiam -

czekasz 

na odwrót Niemców znad rzeki na zachód. 

TADEUSZ ZELCNAY 

MARSZ 

Czy wiaez. co plomień jest i żar? 

Czy .iasz, co kul atalowych lot? 

Moździerzy grzllot. kaemów gwer. 

bagnatów łan 1 ciemi Iplot? 
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~elcza.ty~~drutÓR Oltry zwój, 
~n1by po,,6j" Iii oplata 
wokół ' twyc,h dłoni. Kre" 1 znój 
~'" skron1u .. czonych pot -
to wUgoć ', deezcz dla telltych dróg. 
który opłucze"ich kurz,,,~. 
ZZ, tej kurzewy dobry Bóg 
uka:te nem naazo We rez,,,,. 

Stalowych heł_ów :tywy bruk, 

etelowych heaÓR Mloca rzeka ••• 
C6:t czeka ci' u kresu dróg? 
Ta. Gnle ojczyzna .oja czeka. 

Tw_ biały czeka ani. lIój dom 
i erebrne ne dnla studnl krvg1, 

i prZYlt,ń ao1' łzom i lnom, 
i cichych dni słoneczne kr,gi. 

Odrzuc, precz i :tel i ltk. 
1 ~r"awych dni czerwony zator. 
Lecz . pozoetanę jak g18d1ator 
czujny ne ka:tdy tr,bki dtwięk. 

Na ka:tdy apel "róc, znó" 
i ty powr6cisz, to"arzyazu. 
Nie "zbraknie "epa_niań naa dla enó". 
Gdzie Dzieje znó" eię rozkołyazo. 

Spod Kutna łun, Warazawy zgliazcz 

loe nae na krańca '''iat' rzucił. 
ZniszczyłeM :tal. 1 ty go zniezcz, 
bo tle z tYlI :talem btdzie wrócić. 

przez puuyń piach. wy.p obcych agle. 
brzeg,.i .órz~ z, lot ...... 

nich dzwoni nem zwyc1Oek1 'pi". 

rozpala kr .. '. oeuaz, łZO. 

Niech grz.i po drogach twerdy krok. 

Niech" błocie grz,tnie. w piaeku tonie. 
O brecia, wznieś.y zbrojna dłonie 

\Y ten rok. W tan piOty rok. 
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WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 

co Hl TAM TROSKI 

Byleby W g.,.ścl k.,..bln. takl, co W boju nle chybl, 

co .1 te. 'nlagi Sybe,.U'; co 81 ta. piaski Libii, 

co ml ta. obóz', więzianie, b~6d, ponie"le,.k!l, ezko,.but .. 

radość tołnhrslco ładuję, jak chleb i naboje, do torby I 

N. nic mi wszelkia nagrody~ na nic ml "ieńce słany. 
pouzebne 111 .ocna buty, taby III nich doj ść do Wa ,.szswy. 

Chcę'. teby lIIocno dudnił po ś"ięty .. w.,.ezawekim bt'\Jku 

obcae łatany" Narwiku. gvlóźdź wyszczerbiony w Tobruku. 

Wiele 11, lOdó. zdeptało. wiele eię krajĆIII "obeszło. 

a zlemia wcię! była polska pod ksżdę żołniersko podesz",1 

Co mi tam bogactw szukać .. ja nie maili nic oprócz pieśni • 

• iedem niemieckich granatów lIIój doa rontsliło we Wrześniu. 

Był koło domu ogr6dek, w ni8 t,.ochę Wlarzylll i kllliatów ••• 

~a chcę wygrzebać z tej Zi.8i sied •• niemieckich granatówl 

Chcę uca łować tę ziemi ,-, k t6rom ule ocha ł dz ',ack iam', 

a jaśli paść, to gdzieś w Kraju. na piach~. na lIazowiecki •• 

Co mi tam troski. kolegol Idziemy przaz kontynenty, 

lec, nasza a.kadry, płyn, nasza okręty; 

my poleatemy ś.!atu, te POlek,i jestaśmy warci, 

byleby but był eceny, byla karabin był w garścl. 

LEON PASTERNAK 

WERBEL 

P,.zaz Wiał, do Wołgi, od Sanu po Terek 

wCi,t pułki i pułki ezły wrata, 

po trupach pierwszego następny ezedł szerag 

i lIiasta zamieniał. cmentarze. 

Od Wołgi. Te,.eku do Wisły i Sanu 

szmat kraju - popioły. ,.uiny. 
Przez ogień, pEzez ziemię bombami zoran~ 

pójdziemy. doJdziamy, wrócimy. 
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Wr6g noo, i dniem atakuj' zatlrcil. 
przez płomilń przedziera .i,~ dy.y 
- .y Iztur. poftatrzya.my, przajdzie.y _ natarci" 
p6jdzie.y, doj dzillnY. _r6c:i.y. 

I kiedy u Nlemcl zn6. grz.i dato~cja, 
gdy Ploat mu _ pOllietrzl wyleci, 
my lIIiemy - ... lczycie ,czekacie na,. bracia -
i .. iemy - idziaci. naprzeci ... 

Do Wiały', do Polski·. z dalekiaj tułaczki. 

przaz nzgćrza te .Ime, doliny. 
drogami odnrctU'. na karkach krzytlckich 
p6jdziemy, dojdziemy', IIrćcillY. 

MARSZ II KCRPUSU 

Przez tl •• lI'Ie doliny, tymże Tybru brzegie .. 
Zn6w id, jak przed laty ściśni,tym Izareg1am~ 
I płyn1e ta:, co tutaj kiedyś 81, zrodziła., 
-Pioeenka stera, lIojsku polskielllu tak miła-. 

~akoż drogę odbyłaś, .by raźnym ch6rem 
Znć .. dzwięki T .. e zabrzmiały pod włoskim lazur •• , 
By mćgł Cię żołni.rz tułacz na nowo zanucić, 
Przez ileż przeszłaś granic, ażeby tu wrćcić? 

Od śniegów Izłeś Sybiru do pomarańcz gaju 
I teraz z żołnlerzami powracasz do kraju, 
i żadna siła złego ni przemoc olbrzyma, 
Stoj,ca Ci ni drodze - dojść Ci, nh powstrzYII •• 

No .. e kości alę kład, na tych·, co już letO. 
PrzasiQknlęt. krlli, ziemia krwi, nssioka świetO. 
Ktoś upadł i do Kraju _yciQga swo rękO, 

Lecz inni idO dalej. 'pi~aj,c piosenko • .. 
I kiedy trakt Cezara pod ich krokiem dudni, 
Słyszę dzwonekn. n1eszp6r i .tl. ren .. atudni 
I niosę dnieli i noc, sztandary niezderte. 
I przeJdę', przejdo Tyber 1 WisłO', i Warto. 



ZBIGNIEW K~M1~KI 

KOWMBBVIe 

MUlonokonnv- zepr;l:łg1 .. 
• czerwonawy. ś. lcle, 

-" -

drogo IIYslClzon, drze ... ! enó. 
pojedzie.y w gwiazdy. 
Choć 'wierszcze: nie daj, odejść, 
choć kwiaty krzycz, za naRli 
i .kolorowy.i gł6wkamlkiwej, amutnie, 
choć obłoki prześwietlone słońca. 

IIgł, zasnuwej, szlek, 
choć powietrze gęat, opon, zagradza drogę, 
a liny tłcz 

wiOŻ' przy zieml. 
choć tegnaj, nas oczy kochanych kobiet 
lIusi.y wzlecieć ponad nasze myśli. 
ponad najślll.lsz. sny 
.. puatyni. granatowe 
na czsmozł~ ścieżko gwiezd. 
w koloro ... ełońce 
i drgajoce .. oddeli kel0ŻYce. 
eby przyszłość iść lIogła 

ezerok, alej, 
ku nej da 18 ze IlU • 

MARIA KOZACZKOWA 

kWIATY NA ~IEQJ 

Znad Oki szłl wolność 

z orz.łkiell na czapce 
i dziewczyna 
IIzła • pDlaki. lIundurze ••• 

Wszyltki. kwiaty 
z żolnie~kiej piosenki 
II epopei atyczniowej zakWitły. 



Był lilak czerwony 
na skrwanionej wojakowej koszuli 
1 biała róże ••• rakietami iskier 
st rzel aj ęce pod chmu ry 

z podpe1oneQo przezfaazys tó .. domu. 

Kochał życie i z piosenki kwiaty 
młody żołnierz znad Wisły i Donu 
i choć nosił za pasem granaty 
torujęce mu drogę na zachód. 
biwak miewał II rumiankach i chabrach 

" jarzębiny czerwień etroił heł~ 

1 dZiewczęcJ niezapominajkę 

od łez mok rę lilia łzawsze" plecaku. 

Aż .. którejŚ bitwie padł. 
gdy noc kwitła łuny słonecznikiem 
i blask na sn1egu 
kładł eię tulipanem. 
e nad ranem 
bladł 

i siniał na fiolety wrzosów. 

Choć tamten żołniarz padł 
i szlochała w szynelu dziewczyna, 
kolega zatknęł na gruzach Berlina 
amarantowo-biały 

Znak. 

Co rok - tyle już lat -
dziewczęta jasnowłose 

polne kwiaty przetykane bzem 
na mogiłę kładę bohatera: 
N a a z a IIdz ięczność , 
za .. olności kształt. 
za gasnęcy II .łodych oczach świat 
jak matczyna p. III 1 ę ć 

nie umiera! 
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JAN l.DI-ł1AN 

2WYCI~STWO 

Owuk rotni. ranny w partyzant CI 

15 etyczn1a 1945 rozbrajał ostrożnie 

poj edynczo uciek aj ,cych Ni ~.- có_ 

l czele ał uśmiechni ęty 

Gotowy do biegu 

Na porz,dek 

l powyślał najpierw ~esteś najmędrzejszy gdy kochasz 

Ta którejś nis potrafił zdradzić jak wiosns wok6ł 

I jakbym oył ptakiem VI słońcu II niebie 

ze swym zwycięskill -:Jeszcza Polska-

Klęska winnyc~ za każdę tutaj zbrodnię 

ogarniała sk rzydla własnym radosnym tańcem 

·~eszcza Polska ••• póki my żyjel:ly· 

I tak spływała do sarce IIIQdrość 

Moralne prawo Nagrodzona mężność Ukarana zło 

Sprawiedliwość jes t jak Bóg 

Po stronie lłiQrnych 

I czułeś 8ię więk8zy niż ptak 

Vi dniu końca wojny cały .. awej prostocie 

byłeś dumny z eiebie i prawdy -Jestem 8ilni.j~zy­

-Nie me drzwi zamkniętych tak szczelnie 

żeby ich nie można otworzyć-

I jak dziecko pełne radości że jeden z rozbrajanych NiemcÓ. 

uśmiechn,ł się do .c!ebiejak chłopiec do chłopca z piórami 

na głoWi. "etroju wodza Apaczów 

JU UAN TU\'lM 

Q. NAS ZAKOCHANYCH 

My - ze wszyatkimi naszymiblędami, 

Tu z jakęś winę. 8 ówdzie i z grzechem, 

f1y, tl,ardzi, szorstcy. nieprzajednani, 

Z zaciśni~tyl:l1 kamiennie pięściami -
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Ach, mimo wazyetko, jesteśmy uśm1echem, 
Z1em1 majowej Izczęś11wym oddechem, 
Słońcem młodzieńczym na świeżej polanie, 
~w1tem, pachn,cym igliw1em leśnym, 
Ust niecierpliwych ałodk1m pośpiechem -
- Oto, kto lIIy jeateślllY. 

I takich właśnie - błędzęcych często., 

Gniewnych, zaciekłych w Ostatnim Boju, 
Tu z błędem amutnym, tem z win, ciężkO, 
Trudnych, surowych, ugrzęzłych w znoju, 
Takich nas wapomni wieczna ZwycięstwOi 

Wspomnę stulecia ezczęścia, pokoju -
Ala tek wspomnę, jek się wspomina 
Ziemi majowej tchnienia szczęśliwe, 
Sw1t przesycony leśnym igliwieIII, 
I tę polenę ••• gdzia ta dziewczyna 
I ten wiersz do Niej ... jak się zaczynał? ... 
Jakoś najtkliwiaj i nejbolaśniej: 

-Mglisto, daleko widzę cię we śnie. 
Moja j adyna ••• -
- Oto. kto my jeeteśmy. 

ROMAN BRATNY 

AUT 19116 

Biała koezulki kWi&tów - listków zielona spodanki~ 
skóra kory chropawa - football. 
Przebiega tyci. - trudny, brutalny aport młaki, 
zaraz IIbi.gni. na aut rok 1946. 

Kaeztany nad rzek,. Cień. 
Wlzyacy akrzydła.i młodości. 
wbiagnijlllY1 J.lzcza raz uataw.y lię, 
a piłka o .zaść la t umarłych nich odmłodzi. 

Zawadiacki. rogatywki liści ka.ztana 
- Dp~d nich oczy nieba aiw •• 
Ja na środku napadu Itant. 
Zaczynamy. Piłka do łęcznikal 
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Ach - Jerzyl - poległeś - Hoża 5. 

Więc ekrzydłOYlyJ Dlaczego złamane mam sk rzydła?1 

To trzeci pluton w natarciu złameł się, 

gdy padł.' biegnłc ku eławie - na s t opni u po ru cznika. 

Natarci. biegnie przez cmentarz. 

P1łk.~ jek glob szty"ny przez blyska"ice 

błysk.joce z esesowskiego kołnierza, 

lec:!. ku 910"'0lIl, kt6ra stracili. 

Stójciel Nie złalllane _sm skrzydła -

ne prawy. już biegnie f",ćj pluton, 

na lewy. twój szept! ·oJczyzna· ••• 

JerzyJ WiktorzeJ - spod ciężkiego buta 

wyrwaliśmy j ak piłkę ••• - Vii dz 19z 910bus 9 zk ol ny? ... 

WXnlBliŚIllY '",18..: i coś .. ięcej. 

TaKi footboll - sport skrzydlaty i lIIęski. 

~eść poległym na skrzydłach historii. 

WLAOYSŁAW BRG'lIEWSKI 

Droga wiodła z daleka, droga .. lodła przez Narvik 

Do W.rsz"y, L"o". 1 Wilna, do Wis ły, Bugu i Nar"i 

WiadOMO, że nie zginęła. Wiadomo: póki żyjemy, 

Podcho ręży, dow6dco drużyny, uwa ta j na e rk aemy , 

pilnie szukaj kierunku, pr~adi sprawnie, • prosto ••• 

Ja ta norweskie wystrzały w celi ełyszałem nad MoskVli.l, 

chciał_III porllać ka rabin, chciałem biec II tyralierze, 

ale lIilczeły lIaszynki i tylko waliło serce. 

Droga wiodła przez fiordy, droga wiodła przez śniegi, 

przez Węgry i Bukowinę, przez Wogezy, Szkocję i Egipt, 

.. iodł.a przez tundrę i tajgę, przez stepy kirgijsJde II Rosji, 

na drodze, n. drDdzl!' dslek1ej " IIalce żołnierze l1yroślil 

Podchoręty, dOl'l6dco drużyny - nie ~a śmierci, jeEt: rozka •• 

Ka:tda lIogił8 - to okop, każdy trup - to drogOl'lskaz. 



Pilnie .zukaj kierunkul poprzaz fiordy i 'niagi, 
droga wiedzie do Polski za wezyatkich na świecie NorwegiiI 

Nad t, drogo JUż leci pieśń moja mściwI 1 gniewne 
na zie~i, przez wroga zdeptanę. do Warszany, Krakowa i Gniezna, 

aż aię od krWli niemieckiej Wi& la cze rWlienie.1 zabarwi, 
aż sl, R zWlycięstwie zagubi droga przez Moskwę i NarWlik. 

MIECZYSŁAW JASTRUN 

OOPOWIEO~ 

Gdzie s, ~łodzi, którzy powtórzę 
Hoję melodię? 

Idę w hełmach sklepionych pod burzę, 
Da lak o od niej. 

Domy rosnę, koła na wodzie 
Pisze wlatr nocny, 
Jakby pisał nlam, odpowiedi 
Gwieździe miłosnaj. 

Która w kwiat slę rozdwaja 1 w pieni 
Białę koronę, 

Na zieleni, gdzie jaszcza szelllrze 
~ródło minione -

Zielll1 coraz posępniej i ciężej 

Od tych umarłych. 
Nad kt~rymi wargi mosiężne 
Już się zawarły. 

Oni w heł~8ch sklepionych i " dymie. 
Ciemności pelni. 
Gwiazd nie Wlidzę. co wschodzę nad nimi 
Oczami strzelnic. 

JERZY ZAGORSKl 

DZIEJ: 2:OUIIERZA 

edzie Jesteście żołnierze. obrońcy 
Radzymlna. Grodna, Krechowiec? 
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- Do Ojczyzny w sławie grzmięcej 
znów kroczymy przez!świata manowiec. 

Gdzie jesteście, rycerze rozpaczy. 
Kocka, Helu, Warszawy, Kutna? 

- Zgon nesz prosty historia tłumaczy, 
ta narod6w tw6 rczyni ok rut na. 

O żołnierzu z Tobruku, Narwiku, 
jak1 epos wiecznOści załkasz? 

- Zmartwychlllstaje arll\1a w b1tw krzyku, 
już jej krokiem podzwania Kaukaz. 

a rycerzul Ciebie nie starli 
dufni w chwilę, pewni przemocę ••• 

Obok żywych stanę umarli, 
głaz gniotęcy Ojczyznę zdruzgocę. 

I' 
IGCR SIKI J RYC<I 

HEŁM 

Tam, gdzie mazurskiej 80eny cień 
W głębi jeziore tonie, 
Znalazłem wyszczerbiony hełm, 
Trafiony kul. III gwiazdy promień. 

Przede mnę byłe tu już rdza. 
I \IIiatr go nieraz muskał', 
A hełm pod każdym tchnieniem grał 
Jak wyrzucona na brzeg muszla. 

Nie IllÓgł zapomnieć tamtych dni, 
Po kt6rych śled się zaciera -
Gdy gwiazdozbior8lll chłopcy Izli. 
Ochraniał skronie bohatere. 

Razem mijali gruzy miaat, 
Słuchali kul jak świerszczy, 
A wieczór ponad nimi gasł, 
Zakuty w jezior pierścień. 
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Machorki dym na .kroniach legł -
Na ,cen,ch śniatne ptaki. 

A potem znikeł dym i śnieg 

I była cieza przed atakiem. 

Nie wiem, skęd żołnierz hałm ten ni6sł -
Czy W Gruzji, czy z /Toboleka, 

Lecz wiem. że po to padł. by tu 

Sła~iła wolność mowa polska. 

U:OPOLD lEi'II N 

li li li 

B11i się 

Nad wodami Wołgi 

Nie dla hiatorii. nia dla chwały, 

Lecz o to, 

2eby s rulaty i czołgi 

Nigdy już naezych p6l nia tratowały 

Bili eio 
Nad szerokim Donem, 

Na brzegach Odry, na brzegach Wisły 

O cichy wieczpr pod ojczystym klonem, 

O uśmiach dziecka. 

O dzień niezewisły. 

IRENEUSZ KONICKI. TADEUSZ KUBIAK 

KRWI POLSKIEJ CZERWONA R~20 ••• 

Czy znacie p urpu rę krwi, 

gdy walka nadchodzi.burzę ••• 

Gdzie jesteś w jesiennej mgle, 

krwi polskiej czarwona różo ••• 

Nad brzegi ell 9 tu różnych rzek, 

na polach dalekich, obcych, 

jak piórem rzeźbionym rdzę, 

pisana bagnetem ostrym ••• 
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Tyś jest najczer~ieńsza z rót, 

gdzie ojciec .. ataku gin,ł ••• 

Zakwitłaś wśród białych brzóz, 

wśród białych brz6z pod Lenino. 

O r6to !ołnierakiej krwi, 

z liliowych wrzosoaisk rOŚnij ••• 

Nikt tob, :tołnierskich dr6g 

nie będzie ałał ani mościł ••• 

Rozkwita czerwony kwiat 

na polach najbli:tszych, bliskich ••• 

Ty w cieniu zielonych wierzb, 

nad brzegiem błękitnej Wisły ••• 

Szli nasi ojcowie w bój 

ku lasom, dolinom, wzgórzom ••• 

Szłaś z nimi k~itnęca krwię, 

:tołnierska. czerwona ró:to ••• 

TADEUSZ BOROWSKl 

x x x 

Powrócę :tołnierze z pobojowisk, 

powrócę więźniowie z obozów, 

powrócfę i ja i opowiem 

o moich dziwacznych losa ch. 

g śmierci milionów ludzi 

bez Rl8zy, olejów, pogrzebu, 

o zbrodni-, o akardze, o złudzie 

i o dzieleniu eię chlebem. 

O głupiej nadziei. o woli, 

o wierze w świat sprawiedliwy, 

zrozumiesz lIoj, gorycz, 

nie bvdziesz ai" Matko dziwić. 



;)/,11 KOPROr'łSKI 

o.:; T 1\ nllA STOLI CI. 

ZostaJę za mnę mla~ta -
snugi. cienie ołon9czne. 

l żadne z nich mnilt nie ci a9zy. 

Oczy rzucaję się ~płQM 

1 płynę przez Europę 

II gt rumieniu tęsknot IIiecznym, 

II trwołl1wym szumianiu traw. 

Paryż błękitny i smutny 

pożegnał mnie wiosnę zielonę, 

drzew pióropuszem jak baterię armat strzelał. 

O IIiosno, pełna ogrod6w, 

przez ciebie przepłynęła 

łódź po zmurszyłym stawie -

Bruksele. 

W Berlin .liŻęcy ewe rany • 

.. tłukły się moje kroki: 

przeczułem innt 9tolicę, 

do k t6rej ja9zczem nie d09zedł ••• 

Na piQn19Ze gruzy War9zawy 

jak na ot~arte strnice 

upedły łzy goręca -

srebrne OjCZy9te grosze. 

ALEKSANDER KULISIEWICZ 

WIELKA WYGRANA I 

l 

Pro9zł państwa, juŻ niedługo 

z wojnę 1111łę, 

juŻ ta bujda si, sprzykrzyła; 

proez, państwa, juŻ niedługo -

a Już Pokn1e 

wszystko p10kn1e -

hej I ••• 
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Nie pomoże Goebbels z piórkiem 
/łzy polecę wszystkim ••• ciurkiem/. 
a ~ebi8t8- wnet zenucę, 
zanucę - ojejl 

II 

Dziś waSZ8 wielka jest wygrana. 
s więc tańczcie - na kolanach! 
Dziś wasze -wi6lgie" scheiss - zwycięstwo, 

dziś w Berlinia jubel, bal ... 

I przyszedł Adolf 
pokorny. drżęcy: 
- Do g6ry ręczki! I 

- ••• dd góry ręczki ••• 
Nie znamy słona -kapitulacja", 
-ewakuaCja- bracia jest ••• 

Był pen Ouce, Był pan Tiso, 
był pan Hecha, 
/z Manulescu mamy stracha ••• / 
Był pan Filoff. był pan Tanno, 
pan Pawelitsch ••• 
i volksdeutsche dobrze mieli -
było tyle, tyle chleba -
renega tom czas do niebal 
Ibędziacie nam dyndali, 
anieli - oj wnet I ••• 

Oz1ś wasze wielka jest nygrana, 
dziś za późno na.kolanal ••• 
Stugębna zdycha U8ERI~ENSCHEIT _ 

i szlag trafił SlEG UNO HElLI! ••• 

ADAM WA2:VK 

DZIEJE 

Ci, co z ginę li " CIurach Wa rSZ8"y, 
ci. co zginęli na Westerplatte, 
ci dali życie nie za nic. 
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Ci, co polegli II śniegach Nar't'liku, 
ci, co pOlegli II piaskach Tobruku, 
ci nis polsgli za nic. 

Ci co lIoła11 "msrds· II Bir-Haksi~ie. 

ci, co topili statki lITulonie. 
do tamtych byli podobni. 
Ci. kt6rzy niegdyś padli" Madrycie 
i którzy wzięli pierwszeństwo śmierci. 
do wszystkich byli podobni. 

Ci, co bronili murów Odessy, 
ci. co bronili Sewastopola. 
bronili siebie i naa. 
Tam', gdzie się Wołga zbliża do Donu. 
tam', gdz ie się g ruzy Staling ra du śllli aco 
tam ocalono nasz dom. 

STANISŁAW RYSZARu OOBRCWOLSKI 

POLSCY ŻOŁNIERZE 

Żyli dla niSj. za ni~ umiarali 
- za tę ziemię. za niebo nad Polskę. 
Tułali się. bili się o niQ, 
szli naprzód i naprzód, i naprzód. 
wcięż dalej i dalej, pod bronię 
- takie to było lIojsko. 

Szli pod orłami białymi, 
8z1i pod czenlonym sztandarem, 
biało-czerwony - nad nimi. 
Dziś i Jeden, i drugi strzeże 
Jej jak Bałtyk błękitnych granic. 
Tacy to byli żołnierze. 

Ot, takimiśmy żołnierzami. 
twoi żołnierze. Polskol 
Kochamy życie i świat 

- takie to Polskie Wojskor 
·My nOIllS życie stworzymy sami 
i nowy zaprowadzimy ładl" 
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ST AIIlSŁA'N RYSZARD OOBROOOLSU 

VKlJSKO POLSKIE 

Spod niakich Itrzech - z rodzinnych gniazd, 
z fabrycznych dzielnic nędzy, 
~yozliśmy ~raz w z1elony las 
ojczyil:n1e zrywać więzy -

wy~zlit.y .rez w Izumięcy las 
oj czy tnie zrywać więzy. 

Od progćw chet, z wyniosłych mialt 
nie6li~my lerca młode 
w ilm1ertelny zn6j, w :te1azny bćj 
o r6wnoilć i ewobodę -

VI 6mlertelny znój, " :telazny bćj 
o rćwnoóć i .wobodę. 

Niojodon z nes przemierzał śllliat, 

niemol, zdeptał drogQ, 
nie 9ZCZędZłC krwi i .łodych lat, 
dz1eń w dzień, noc II "oc za IIIr09ielll -

nie IzczQdzęc krrli i młodych lat, 
dzień" dzień, noc" noc Z8 .rogiom. 

Przez pustyń piech, prz.z śnie:tny ttep 
do ciebie Izli&my, Polak o, 
zo poleki pług, za polaki chleb 
my "iern. Wojsko Polskie -

za poleki pług, za polski chleb 
my "ierno Wojsko Pollkie. 

I przyozedł dzień i przyszedł czas, 
ałoneczny cz •• "ad Wisł, -
do polekich wai, do polakich miaet 
znł .. Wojsko Polakie przyszło. 
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JeRZYJURANDOT 

CHŁOPCY W I1JNDURACH 

He wszY8tk1ch frontach. 

W k raj u 1 poza, 

He łlSZY8 tk ich lOda ch • 
We wszystkich obozach, 

\IV śniegach Nor"agi i. 

Pod niebem italakilD 

Leż, p o18g 11 

Nazw1aki_ Kowalaki. 

Kowalski 3an 

Lotnik w Raf-ie, 

Kowaleki 36zef 

Co padł w Warazalllill, 

Ko.aleki Wacłalll 

Był pod Len1no, 

Kowalski Sufan 

W Holandii zg1nęł. 

KOlllaleki Lech 

Z I-ej A rlll11. 

Kowal.ki Zyglllunt 

Co b.ił Bit o lIIarldk. 

Pod Monte Cassino. 
Na d la .. _ 5z1118 rCłll8ldzk 111 , 

Waz,dzie g1nOł 

:JakU Ko .. leJci. 

Z przewag, wroga 

Walcz,c przez lata. 

Dalek, drogO 

Zdeptawezy p6ł ś"1ata, 

Przez -etep podolski 

I piach afrykański 

Szedł do 8.8j Polaki 

Uparty KOIIalak1. 

KOlIłIlski Piotr 

ci cho-cilllDny. 



Kowaleki Andrzej 
Stręcony w Cne~nitz. 
KOl'lal!lk1 Grzeg·orz 
SpDd Wielk1ch Łuków, 
Kowalski Leon 
CD padł w Tobruku, 
KowlIl!Iki Roch 
VI lesie zginęł, 
Kowa 19 k i Z bi gn iel'l 
Spod Monte C.Isino. 
Choć Clinie czaI zllllgań. 
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Nie zgaśnie ju:t blask ieh -
Oto 98ga 
Rodu KOVIallkieh. 

:lAN LECHc1l 

PR zy POwuS.e 

lołn1erz. który z09tawił ślady swojaj stopy 

Na wazYltkieh niedD9tępnych drogach Europy. 

Szedł naprzód, gdy nie mog11 naj berdziej zajadli 
I wdzierał aię na &zczyty. z których 1nn1 spadl1. 
Zdobywazy wolność innym dłońmi sk r .. el'l10nem1 

Dowiedz1ał 8ię n8reezcie. ie 88m n1e ma ziemi. 

I wtedy ktoś rozUlłlny, n1e rozumny szałem. 
Po~1edziBł ~UI ·Od down8 w8zystko to widziałem. 

Wiedziałom. ie nikt twoich ran C1 n1e odwdziQczy. 
Bo niczym krIM, co płynie. przy złocie, co brzęczy, 
I nigdy nikt n1e liczył leięeych wIlIogile. 
Bo czym jest duch anielaki przy Izat8ń8kiej eile? 

:lak ial lIIi. że ci oczy naraszcia otwartoJ 
I powiedz 8aID .. i teraz. czy to było lila rt o· • 

A iołniarz 1Ił1lczal chwile 1 ujrzał II tej chwili 

Tych W8ZY9tkich. co wraCllli i co n1a .... 6c11i. 
Tych wszystkich. kt6rzy legli w cu<v-oziemsk1m grobie, 
Co mówili, "Wrócimy·, nie myślęe o Bobia. 

I widzi jukichś jeźdźców w tUllanoch kurzawy 
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I słyszy dźWięk .ezurka i tłumu "ohni •• 

DOb /"OMk1 z z1ellli "łosk 1Ij "raca do W.r,zewy. 
"Czy ".rto? ..... OdpOtli.dz1ałl -Achł ui.azn. pytanie'" 

STANISŁAW WERNER 

POWROT ZWYClezc:Ow 

A kiedy Już uk~c1l1 tej lIojnie lab 

ludzi. z k. rabinami - żołnierze. 

sztandar )(anterii podniósł płomi.ń ciezy 

i był maj -

wystartowały ptaki. 

l1'c1e nrzelily z buków i topoli. 

cżolgi I"'Ozklł1tl';." złOIlI -
koicz8lty krajobraz Z8pOlllinan1a. 

Od a.r1ina. z pobojc.iak. 

z partyzanckich chłopek ich repwb11k 
8zl1 zwyc1ęzey. 

pracownicy wojny 

na wieczni chwałę poległych 

już z niej wydziedzicz.ni. 

Drogi biegły na ,,'ch6d 

siatka naczyń krwionośnych. 

pod progi I'Isi 

studni. atrumieni. 

III rogatywkach. z ",z.lk a .. i przez nlllię 

odkrywali zielllię pod but.III, 

ni.bo nad głol'l'. 

imi, i nazl'l~. 

Mój oJciec był z nimi. 

Roztoczył rokę - Pola ka • 

zapatt2ył 81(1" l'Iodi - Odra, 

upadł na kolana -

i 

dymem z komina 

podni6sł l1ę dom, 

m 6 j dom! 
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PIOTR BOROYY 

PRZYSI~GAL.l~Y ••• 

Przy_ięgaUś-y na lipcowy •• nHeet, 

Wywalczyć ci, wolno, polek, po Nysę .. 

Było lato :1. pod czołgalIIi pachniał łubin. 

Upojeni z1 •• i, wolno jachaliśmy • nich 

Ma Lublin. 

Na zachód; na zachód szły uralski_ czołgi, 

Zdobywaliśay Wieł, z chłopcami znad Wołgi. 

Gwia:z.dy nad nalli po_chodziły rdzallle -

B 1.1 i.śay e ił g ra na taIDi o bez ludne 

Wa"za", • 

Potem zdobywaliśmy Gdynię~ Wołacz, Ko}Qbrzeg, 

Bral:Lś.y na z_az_ stare, chrobra morze. 
Pierścień twój zwycięski na dnie się już perlił, 

Kiedyśmy .. tali z wrzosów i z Odry runtliśllY 

Na Berlin! 

Było to 

Tyeioc dzie.ięć_et czterdziestego pietego roku, 

lIpi.az go bagnetami na wieczny pokój. 

Skończyła się żołni_reka i słclili.ańake wojne. 

Ródź na. t_raz poetÓl! z Czarnolasu -

~_t.ś lIolna. 

LEON PASTERNAK 

celA ISTNIENIA 

PolegU na polach bU .. 

żołnierze araH .olności. 

- nie ._tan" aby oekarżać. 

WZi,ci przez azpicl6w z ulicy, 
rozstrzeli.ani na miejscu 

- ni ••• un" aby ei, zelllścić. 

ZakateMani • kacetach. 

zakratowani .. kracerach 

- n:La wstan, aby na9 ełdzić. 
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Zie8i. zaleczy 1.1 reny. 

8i •• tl pi,kniejlze wyroIn, 

- gdzie l' popiołyepalonych? 

Kto pOj8ia .. tłOŚć i lilę 

okrzylf.u. który akazan1ec 
rzucił prze ci_ o •• 1110.? 

Z ... ło n.lz.go życia. 

za mało p •• itei n .. zaj, 

- od..gi a.lo II lumianiu. 

WznOlz,e Ś.i. t Sil re"i.d1ill.ZY. 
Hiat ocalony z zagłady. 

zap .. i,tajly na zalllZ.Z 

- ża po to zgi",li taaei. 

- bahatarOllie i tchórze. 

abyśllY wy log11 żyć. 

leOPOLD UW I N 

MAPA 

O.śIl1tci8, Dachau. Treblinka -

Stacja .. ki. • 
Haj denek. Bergen-Be le en • Ravenlbruek -

Met I"Opolia bólu. 

Buchenwald. Birkenau, S.chaenhausen -

Oto loje .. pa Europy. 

Tli! lIyklub l:ił zbrodnia 
I 6111,tD6ć 

Oto .tolice n1-..zczt'ć. 

Oto _talio. kloak 

l zRycit. tli. 

Tałc t rzeba uczyć ge09I'8l fU .. ukol •• 

Bi.da • 
Gdy nauczyciele z.pomn,1 

- Oranienburg ••• 
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LEOPOLD LEWI N 

GR~ NIEZNANEGO ~OŁNIERZA 

w tym Izczętku zdruzgotanego śródmieścia. 
W pomniku z odręb~nymi skrzydłami 

Kłębię aię głosy. poskromione ciszę, 
~ak w cudem ocalałym instrum~nc1e. 

Przyjezdny czy dosłyszy głosów drżenia, 
Gdy idzie placem Zwycięstwa z kwiatami 
I chyli głowę przed ruinę świętę 
W ceremoniale od lat uświęconym? 
Lecz ja tu słyszę, jak wiatr przesypuje 
Łewice piasku w klepsydrze pustyni, 
~ak strzał odbija się z groźnym pomrukiem 
Od skał i śniegów, i lodów. i błysków 

Słyszę krzyk, co poderWlał do ataku 
Tych, którzy padli III Mokradła Miarei, 
I rozkaz, który wdrapywał się stromo 
Z drogi po gruzy klasztoru na szczycie, 
I skrzyp gałęzi III bodzentyńskim lesie 
Na chwilę przedtem, zanim kanonada 
Zgasiła błękit rozpalonych źrenic, 
W których zastygała świętokrzyska zieleń ••• 

I ałyszę płscz osieroconych kobiet 
W tym azczętku z odrębanymi sk rzydłall1i. 

WINCENTY FABER 

zYCICRYS 

Baczyński 

brylantowy pocisk 
nie Rlial prawa 
iść dobrowolnie 
do podziemnej armii 
jak gdyby aobie w trzewia 
wkręcał zapalnik 
gdy na skrzydłach dymu 
odleciała Warezawa 



-.,.-
być tylko pU ..... t.go .crzydb 
które 

1)1. dało .jeJ innego ki.ru'*u 

POjedynczy karabin 

cÓŻ .tod 

ż.e .... jlotni.j.z' "Y'l, lacto.eny 
kiady brakło poCi.ków 
nlMN1: II z_ierzchłych czauch drugiej lIoj ny 

n1. decydDllal 

Beezyńeki akradł nam kilkaneśc1. kart 

swojego ~yciory.u 

nie zd.~ł 

IIszak tyle 

zweryfika..ć eumi.ni. 

odej 8ć Dd Ba rba ry 

miałby do tegD alcazji 

ó .. rycerz 

niena.,ykły do podjazdów k ... iami 

Baczyński 

pocisk 

ni. doayć akuteczny 

gdyby ocalał 

cZYbyślly ilU .. tedy 

Ullierzyl1 

MARlA PAWUKOWSICA-.JASNORZEWSKA 

ZŁOTA STRONICA 

Porywczy Wiatr historii. o niezwyklej .11a. 

W otwartej ke~dze S.1ata"i ciOtkiaj od etul.ci. 

Prz8llrócił nagle jedne. drug'"i trzeci, atro",. 

Aż .i, • oczach litery 1I0C, - a treść liter 

Płynie .zybciej od ~c1a - i któż jej nadłŻY? 

Bluezcz lIiańczy brzag tych et renic. lIiO%tc' .ię 
• girlandy. 
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I str"ą ne. ryciny I krzyt.. płacz,CII brzClEa. 

Dziecke skryta .'ród aogił 1 boab. zabite. 

Tt4 obok cichej'. z zia .. i wydllruj a.rtw1cy-. 

Zada.a.1onej dotod • śllierei c1 .. noz1 .. nej 

i uśII1achniłtej sucho u_t,ewych pargem1nea 

ne ..,śl. że raz e1' żYja-. lecz i raz \aiera ••• 

Wichrze ... zmÓrż sit i IIzarpnij tan obrazi Blagalll'jl 

O nastłpnł .tranicę! W1nn8 być ełoneczna. 

Barwna jak świat po burzy, ni_innie 1II0IIOłs, 

Z lIielk, t,CZO. z gołębiell lec,CYII pod tęczO, 

~ak pod łukie., •• itnocej. jabłonnej gałęzi, 

Z dw1ema rękami, aocno ZRartya1 w uścisku: 

BoskO' biał., promiennt - i ludzkO: robocz,. 

TAOBJSZ BCROMSKI 

x x x 

Gdziakollliek trawy przy potokach rosły 

i drogo polno, krtto i rozstajno, 

zmęczon. lIIoJsko szło - byłaa tae". Polsko 

pachn,co w1 08"" 
jaŚ .. inaai eaju. 

Gdziekolwiek, jak złowrÓŻbne pt.k1~ burz. 

pus tynna ci ognęły p rzaz niebo, 

gdzie ... iatr osiedł ognie .. n. aundurze 

i rozpalone dłoni. kładł na twa rze. 

byłaa t_ - złudn'flll, ni.t rwały. miraż_, 

płochy. trz.p018l1 wioeka.ych gołębi, 

byłaa tem - Polsko, 

byłaś tam legend., 

pioll8nk, o ka11nie i róży. 

Gdziekolwiek, Poleko, II fiordach ośnieżonych, 

II miastach z man.uru, na winnicznych stokach, 

.. górach skalietych, ukrytych w oblakach, 

tyś s~ n. j."i. śniła żołn1.n.~~, 
byłaś tall wszędzie - Polsko', pachnoca 



ró;tsllli zanentarzy 
1 poboj owisk. 

- 7S-

A dziś? 20łnierze w obcych le;t~ grobach 
1 cudze róże nad ni~1 rozkwitłe, 
wiatr o lIinionej opowiada wojnie, 
wieczoram zapach bzów niesie błękitny, 
i żyMi śnię o tobie -

ciężko. niespokOjnie ••• 
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B I B L I O G R A F I A 

Baczyński Krzysztof Kamil: Spo,Jrzen1a 

Baczyński Krzysztof Kamil: Ut~ory ~ybrene 

Bartyński Andrzej I Wojnr. wyspa skarabeusz 

Besa Michał: Tobie ziemio 

Borowski Tadeusz: Poezje wybrane 

Bratny Roman: Wiersze wybrane 

Broniewski Władysław: Wiersze i poematy 

Buczk 6"na Mieczys ława: Wybór wie rs zy 

Czechowicz :l6zef: Poezje 

Faber Wincenty: Za~sze 

Fiuko\1Ski Stefan: Poezje nybrane 

Gaj cy Tadeusz I Wybór wie rs zy 

Gałczyński Kons tanty Ildefons: Wybór wierszy 

GostkO\1skl StanisławI Marsz gladiatorów 

Grześczak Marian: Poezje Vlybrane 

Herbert Zbigniew: Wiersze zebrane 

I'1aszkiel1icz jarosław: Wie rs ze Vlyb ra ne 

Janczarski Czesław: Wiersze \1ybrane 

jastrun Mieczysław: Poezje zebrane 

Kaznecki \"I1esłal1: ~mierć uśmiechu Giocondy 

Koprowski :Jan: \"'1asne i cudze 

Kosmiński Zbigniew: Sercem i ~yslę 

Kozaczkooa Maria: Boso po rosie 

Krzyżewski Juliusz: Poezje 

Kulisiewicz Aleksander: Sachsenhausen 

Lec Stanisław :Jerzy: Poezje wybrane 

Lechoń Jan: Poezje 

Lel1in Leopold: Wiersze z półwiecza 

Lohman Janl Nasz dom 

Nagrabiecki Jan: Drzwi do ogrodu 

NiemojeVlski :lerzy: Wiersze wczesne wybrane 

N0\1ak Tadeusz: Wiersze wybrane 

Ostro~cki Bogdan: l'Iybór wierszy 

Pasternak Leon: ~yb6r nierszy 
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Pawlikowska-Jasnorzewska Maria: Wybór wierszy 
PietrkisWicz Jerzy: Kula ~agiczna 
Przyboś Julianl Utwory poetyckie 
Sikirycki Igor: Trzy struny 
Tuwim Julian: Wiersze wybrane 
Watyk Adam: Wiersze i poematy 
Zagórski Jerzy: Poezje 

antologie: 

Droga do Polski 
Dzień zwycięstwa 

Kahenbergh L.: Proporzec Rzplitej 
Poeci żołnierzom 
P6k i my żyj emy 
Studzianki 44 
Tylko dla was bitwy przeżyliśmy 
Wybór wierszy okolicznościowych 
Ze struny na atrunę. 
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